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POZNAN 28 września.
Wiadomości szerzone priez niektóre dzienniki fr n- 

i caskie o spiska bonapartystowgkim, okazują się być 
! naj upełnićj fałszywemi. Cale działanie stronnictwa 
¡tego polega jedynie na silniejszém wystąpieniu przy 
, obecnych wyborach do rad jeneralnycb. Do walki bo- 
iwieui wyborczéj, jako kandydaci do rad jeneraloych 
¡występują najwybitniejsze osobistości n.adlogo rządu 
[cesarskiego, a mianowicie pp. Rouher, Persigny, Jerôme 
( ])iwid, Forcade, Chesnelong i były senator Quentin 
Bouchart. Nie sądzimy, by usiłowania stronnictwa tego 

: uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem, za świeże wspom 
i nienia są upadłego rządu, za świeżą pamięć o S danie.
, Cokolwiekbądź nastąpi, w każdym razie kroki icb w tym 
i względzie uważać należy właściwie za sondę dla prze- 
i konania się, o ile silném jest we Francyi stronnictwo 
I lionapa: tystowskie a następnie, aby wytknąć normę dla 
swego postępowania. Bo że stronnictwo to w swych 

| działaniach nie spocznie to więcój niż pewne. Dzien- 
t niki tćż wszelkich odcieni namiętnie przeciw kandyda- 
j tom bonapartystowskim występu ą, starając się wszel- 
! kiemi sposobami wyborowi ich prze zkodzić. Tym więc 
i gposobt-m znów przy wyborach do rad jeneraloych, do 

rad czysto administracyjnego zakresu, podobnie jak 
i przy wyborach do rady mi-jskićj w Paryżu, Ś ierają 

j się z sobą zasady polityczne, każda z nich próbując 
swój siły. Z starcia tego prawdopodobnie wyjdzie zwy- 
cięzkióm stronnie wo umiarkowanych republikanów, bo 
bądź co bądź stronnictwo to jest dziś najsilniejszóm 
we Francyi. Pomiędzy kandydatami do rad jeneralnych, 

(jak donoszą najświeższe wiadomości, występuje w de­
partamencie Var i p. Ollivier. Wiadomość ta wszakże 

| jest tak nieprawdopodobną, że przyjąć ją należy z wszel- 
kićm zastrzeżeniem, bo trudno przypuścić, abr ten,

| który w znacznśj części przyczynił się do pogromu 
Francyi, ten, który d .wiódł największój nieud dności,

■ mógł liczyć jeszcze na jakiebądż zaufanie swych ro­
daków.

! Grzeczności, jakie zamienili pomiędzy sobą mini- 
I strowie spraw zagranicznych Francyi i Wioch, dotąd je­
szcze są przedmiotem rozmaitych uwag dzienników wło­
skich, z których każdy stara się zaznaczyć, iż dziś jak 

' najlepsze porozumienie panuje pomiędzy obudwoma na- 
' rodami.

W Losannie dwa dni temu otworzonym został tak 
' zwany kongres pokoju i wolności. W’ pierwszym dniu 
j otwarcia rzeczonego kongresu zgromadzeni członkowie 
| obrali prezesa i wiceprezesa i ukonstytuowali biuro. 
1 Następnie odczytali pisma panów Louis Blanca i Maz- 

ziniego, któremi usprawiedliwiają swą nieobecność na 
i kongresie. Podobneż pismo nadesłał i pan Gambetta. 
! W niém oświadcza, że Francya powinna przedewszyst- 
kiém pomyśleć o wzmocnieniu swćj siły narodowćj i po­
wróceniu sobie dawnego stanowiska, a nie rozpraszać 
swych sił na kosmopolityczne roboty. Słowa te powinni 
sobie wziąść do serca nasi rodacy, którzy udział w rze­
czonym kongresie biorą. Dla rąk polskich nie ma tam 
♦adnćj pracy.

W Austryi spór konstytucyjny znajduje się na tćm 
samćm stanowisku. Centraliści tylko, widząc, jak ich 
radzieje zawiedzione zostały, widocznie miękną. W wy­
borach delegatów do rady państwa biorą udział a pra­
wdopodobnie i w radzie państwa stawią się. W sejmie ga­
licyjskim w tych dniach przyjdzie pod dyskusyą adres, 
w którym, jak się dowiadujemy i jak się tego spodzie­
wać było można, rezolucja za podstawę żądań Galicyi 
przyjętą została.

Kronika lwowska.
, (Fitjognomiw sejmu i sejwującyeh.—Nasze lushowitości, ieh naj- 
1 aowaee praco. — Lwowakie Towarayatwo sitak pieknyóh.— Fun- 
| dacya Matejki — Kto je«t Rusinem. — Geate ru henns. — Teatr

lwowski i poznański.)

D Cieszyłem się, kiedy zapowiedziano przyjazd 
Wielkopolan do Lwowa i równoczesne zebranie sejmu 

i* naszego na połowę sierpnia, bo myślałem, że będziecie 
i' mogli przypatrzyć się „od oblicza do oblicza“ reprezen- 

j tacyi naszego kraju< zebranój w sali redutowćj. Za- 
wiódłem się, a szkoda wielka, bo żaden opis nie za­
stąpi naocznego przypatrzenia się. Spróbuję jednak, 

i' Proszę sobie wyobrazić poznańską salę Bazarową,
o połowę węższą. W nićj wzdłuż dwa rzędy na żółto 
polakierowaoych ławek kościelnych, przed któremi wznosi 
się naprzeciwko drzwi wchodowych mównica a poza 
nią tron księcia marszałka. Dwa chórki sali baierowćj

- wyobraźcie sobie państwo dłuższe, oparte na filarach 
i napełnione publicznością; chórek po nad tronem mar­
szałka krajowego ugarniriijcie dziennikarzami, pomiędzy

| którymi także pyzata, księżyo w pełni przypominająca 
twarz waszego kronikarza od czasu do czapu się poja­
wia; wybijcie myślą w ścianie naprzeciwko okien trzy 
otwory owalne na dole a pięć takich utworów na pier- 
wszóm piętrze, napełnijcie te wszystkie otwory głowami

" ■ główkami płci obojga; posadźcie w loży środkowój na 
dole poważną a ujmującą niewysłowionym wdziękiem 
Postać księżny marszalkowćj z drutami od pończochy 
w ręku; dodajcie do tego wszystkiego zapylone pstro 
balowane ściany i brudniejszy jeszcze sufit, napełnijcie 
ton przybytek atmosferą nasyeoną powietrzem woni 
bardzo — wątpliwćj, a będziecie mieli słabiutkie wyo­
brażenie o sali sejmowćj galicyjsko-lodomeryjskićj.

• Chcecie teraz przypatrzyć się posłom? to proszę 
Pójść ze mną na galeryą dziennikarską, a usadowiwszy

" między pp. redaktorami Gazety i Dzień. Pols., 
1- «tórzy są ze sobą troszeczkę „na bakier“, proszę pa- 
yn trzeć wprost przed siebie, bo na dole pod nami ujrzymy

Jbok ks. marszałka i jego hebanowój groźnśj laski tylko 
łysinę p. Jasińskiego, pełniącego obowiązki sekre­

Kortezy portugalskie orędziem królewskićm do 
dnia 2 stycznia odroczone zostały. Być jednak może, 
że w tym czasie, zanim na nowo zwołane będą, zostaną 
rozwiązane i nowe wybory rozpisane, w obecnym 
bowiem składzie ministerstwo tylko w niektórych wy­
padkach posiada większość. Ruchy karlistowikie w Hi­
szpanii zostały odroczone. Dzienuiki hiszpańskie I b e - 
ria, Imparcial i Esperanza ogłaszają pi­
smo pretendenta Don Carlosa do jenerała Elio, w któ- 
rśra Don Carlos wszystkich Jenerałów" błaga, aby się 
o i wszelkich działań powstrzymali, gdyż w obecnćj 
chwili zbywa mu na środkach niezbędnych do organi­
zowania powstania, a wreszcie chwila i czas jest ku 
temu niestósowny. Radzi więc raczćj zużyć chwili 
obecnćj na zorganizowanie się i pozyskiwanie coraz no­
wych stronników. Pismo swe kończy temi słowy: „Dzień

powinien nas zastać siluymipowstania jest bliskim, 
i zjednoczonymi.“

•‘i Wiadomoioi urzędowo.
Izktri pr*klyo«uy dr. Notek « Neunkiribeu mianowany

postał fizykiem powiatowym pewiata Ottweilor.

Korespondoncye Dziennika Pozn
Z Prue Ztawhwalnlelł, 2t września.

(O p trzebie szarzenia hiatoryi polskićj pomifday daifćnl.)
(Ul. Nenio.) Sprawa, na którą niniejszóra pismem, 

pragnę zwrócić uwagę, jest tak ważna, tak w następ-« 
stwach doniosła, tak zresztą sama przez się w oczy 
bije, że każdy myślący własne tylko w słowach moich 
znajdzie spostrzeżenia i przekonania, a to czyni mi na­
dzieję, iż poruszenie i polecenie rzeczy takiój wagi i tak 
oczywistćj nie będzie bez skutku.

Mam na myśli pisma czasowe dla dzieci, a że 
chwilowo jedno tylko takie u nas w pruskim zaborze 
wychodzi, zatóm w szczególności do wydawanego w Po­
znaniu Przyjaciela Dzieci i Młodzieży 
słowa moje się odnoszą.

Jest, ile wiem, jeszcze z czasów Prus Południowych 
piosnka między naszą młodzieżą, która między innemi 
skarży się i na to, że pod tym wpływem w szkołach

„Co najgorsze dla serca Polaka:
Ojczystych dziejów nie uczy...“

I rzeczywiście wielka wypowiedziana krzywda, któ- 
rćj doznajemy ciągle i nieustannie, a która z każdym 
dniem większą się staje. Wymierają bowiem starcy 
nasi, owi żyjący świadkowie dziejowych wypadków, nasi 
rapsodzi i bajarze, którzy w pomięszanych nie raz, ale 
zawsze gorących, a często wniesionych słowach podsy­
cali tradycją narodową i do świętego ognia miłości 
ojczyzny dorzucali paliwa mimochodem, jak na mogil­
niki dawnym zwyczajem dorzucali przechodnie gałązkę 
do gałązki, iżby w dniu zadusznym, w dniu pojedna­
nia, było czóm wzniecić płomień pamięci na pokrzepie­
nie wiary i utrwalenie nadziei.

Wymierają owi legioniści, owi atleci narodo- 
wój wiary i w grób wynoszą swój marsz Dąbrowskiego; 
— wymierają owi czwartacy z dziesięciu w dzie­
siątki rozmnożeni, w miarę jak się wzmagała wiara 
w przyszłość narodu, wymierają wreszcie i ci, którzy 
z dawniejszych swobodniejszych zakładów naukowych 
czerpali wiadomość o przeszłości swojego narodu, 
W nich wymierają piastuni dziejowego ducha, ducha

tarza, i tonzurę drugiego sekretarza księdza grecko-kaŁ 
Mandyszewskiego. Przed nami zaś zobaczymy w 
ławkach po lewćj nasamprzód hr. Gołuehowskiego 
obok p. Franciszka Trzecieskiego, który z widoczną 
satysfakcją przysłuchuje się. przycinkom, jakie., solne ro­
bią siedzący obok siebie Leszek hr. Bor kolski, i ex- 
hofrat Klaczko, który zajął osierocone po Hubickim 
miejsce na skrajnćj lewicy pierwszej lawy. Za br. Go- 
łnebowskim siedzi prezes wydziału krajowego, sędziwy 
p. Kraiński wraz z olbrzymią teką, w którćj zape­
wne mieści się rejestr wszystkich nrzędników wydziału 
krajowego czekających na awans. Na drugim rogu tćj 
ławy siedzi hr. Bad en i, którego olbrzymia peryferya 
była czas dłuższy tarczą, do którćj mierzyli nasi lwow­
scy humoryści. Na rogu trzecićj ławy siedzi minister 
nasz Grocholski w nowym jedwabnym żupanie i wi­
docznie w domu w Kołyskach zrobionych nowych bu­
tach. Tuż koło niego p. Pietruski. Szkoda, te tak 
rzadko jest sposobność widzenia tćj okazałćj postaci 
w pięknym stroju polskim. Obok niego malutki, czar- 
niutki i strasznie chudziutki prezydent miasta Lwowa, 
dr. Ziemiałkowski, który swoją oszczędnością tyle 
już krwi napsuł p. Żychlińskiemn. Dalćj z cwikierem 
na nosie gładzintko uczesana główka p. Ludwika Skrzyń- 
skiego. P. Kornel Krzeczunowicz o czarnćj czu­
prynie i czarniejszych wąsach sumiastych wygląda młodo 
przy obok siedzącym doktorze Skwarezyńskim, który 
od czasn, jak objął referaty wydziału krajowego, staje 
się w skutek zbytniego natężenia z lysinki coraz bar- 
dzićj do kanclerza niemieckiego podobny. Mnóstwo tam 
jeszcze w tćj stronie siedzi posłów ruchliwszych, z po­
między których najruchliwszy a najmłodszy dr. Wol­
ski chłodzi się jeszcze w kąpielach w Kaltelentgehen 
czy Ostendzie. Siedzi tam w tćj stronie i póseł sano­
cki Gniewosz, który, pomimo złotego kołnierza radzcy 
namiestnictwa gotów czasem nie iść ślepo za wskazów­
kami rządu, i członkowie wydziału krajowego Haller 
z długą i Gross z krótką bródką napoleońską, i nasi 
niby to czerwony książę Adam i były wiceprezes zja­
zdu p. Walery Podlewski, którego Kossak w Djable 
krakowskim tak złośliwie wyrysował, i „Judenfresser“ 
poseł Torosiewicz, i zawsze dziarski choć jak gołą­

narodowego a między ludem po wieczornicach staje się 
ciemno wszędzie, głucho wszędzie!

Nawet te odwieczne baśnie ludowe, u których prze­
waża zdrowe jądro, bo głęboka moralność i prosta 
szczerota duszy naszego ludu uprzytomniona i oży­
wiona w fantastycznych osobistościach i sytuacjach, 
nawet i ten charakterystyczny glos ducha narodowego 
zamiera, bo prąd nowy od dzieciństwa wieje i w naj­
subtelniejszych włókienkach swoją barwą napawa dusze 
polskich dzieci.

Ze wszech stron narzuca się naszym dzieciom świat 
inny i duch iuuy, a czego nie zrobi szkoła podawająca 
teraz inne dzieje ojczystemi zwane, tego dokona 
tłómaczona książka z bajkami i powiastkami, a wre­
szcie dopełni tego obrazek, tak obficie przez niemie­
ckie księgarstwo podkuwany dzieciom. A któreż dzie­
cko, który umysł pr -sty ostoi się ponętom ilustracyi? 
Trzebaby, jak grecki bohater-żeglarz uszy, zalepiać 
chyba oczy rzeczonym towarzyszom.

Na odparcie tych systematycznych zabiegów mało 
czynimy. Nadać inny kierunek szkołom — nie w na- 
szój to mocy, choć i ku tćj stronie raożnaby zrobić nie 
jedno, ale odpierać natarcie tą samą bronią, którą 
przeciw nam wymierzają, to możemy i tośmy powinni.

Dawąjmy przeto od najmłodłzych lat polskim dzie­
ciom polską książkę, polskie słowo, polski obrazek, ale 
polski duchem i formą.

Utyskiwamy na brak chęci do czytania, na umy­
słową obojętność między ludem, na niezdolność jego do 
zasmakowania w rozrywkach cichych, przyzwoitych 
i umysł zatrudniających, a wznoszących serce, wyrzu­
camy ma że raczćj szuka grubych zmysłowych wrażeń, 
a tak przytępia w sobie wszelką wrażliwoś1: dla myśli 
i uczucia wznioślejszego i nawet na przyszłość swoją 
staje się obojętnym.

Ależ dla Boga żywe,«o! czyż wychowano go ina- 
czćj ? Czyż nawykł od dzieciństwa do czego lepszego ? 
Czyż staraliśmy się budzić w dzieciach chęć do czyta­
nia i wyrabiać w nich ten smak, który jedynie szukać 
zmusza rozkoszy umyslowćj, a w obmierzenie spycha 
hataśne i zwierzęce dogadzanie zmysłowemu człowie­
kowi?

Prawimy wiele o ludowćj oświacie, o czytelniach, 
o dźwiganiu wiedzy i moralności ludu. Ale że ten lud 
ma dzieci i z dzieci ludem się ,staje, że w tych dzie­
ciach przyszły lud i przyszłość nasza spółeęzua, to isto­
tnie przypominać dopiero sobie trzeba; tak mało jesz­
cze myśl i dbałość nasza obywatelska i patryoty- 
czna na tych szlakach bywała. Achl jacyśmy wielcy... 
w słowach!...

Otóż brak nauki ojczystych dziejów p,o szkołach 
zastąpmy książką; systematycznie zamienianą nazwę 
tego co ojczyste, prostujmy i do praw przyrodzonych 
przywracajmy drukiem; sidła powiastką i obrazkiem 
niemieckim na duszę naszych dzieci zarzucane, odsu­
wajmy, odkrywajmy i niszczmy polskićm słowem, a przy- 
tćm wdrażajmy młode oko do czytania, młody umysł 
do roważania, młodociane skłonności do zasmakowa­
nia i zaroszko8zowania w polskićm słowie i w polskich 
rzeczach.

Jak bywa pokusa i wpływ obcy ciągłym i nieusta­
jącym, takim niech będzie i nasz odpór — podawajmy 
więc dzieciom czasowe pisma; to ciągle świeże, za­
ciekawiające swoją regularnością i do wytrwałości 
przykładane i zjawianiem się swojćm wdrażające słowo 
polskie.

Od dzieci przeto zacznijmy: w dzieciach ludu lud 
potężniejszy przywiązaniem do wszystkiej braci i wspól- 
nćj sprawy wychowajmy; w dzieciach ludu krzepmy

bek 8 i wy a nigdy Niemcom nie ufający Janko i jasno- 
wągy Smolka, rozmyślający nad rozwiązaniem pyta­
nia, dla czego „koza nie przyszła do woza“, i poseł 
lwowski, reprezentant naszego przemysłu rękodzielni­
czego Dąbrowski, medytujący jnż rok drugi nad 
tćm, jakby się wywiązać z danego wyborcom co do 
sprawy ustawy przemysłowćj przyrzeczenia; a dalćj zo­
baczycie, używszy szkieł mikroskopicznych rozmiarów, 
rączkę posła Sawczyńskiego i dziwnego kształtu 
czaszkę dra Rydzowgkiego i siwą strzępiastą brodę 
draHoszarda, bo resztę fizyognomii poselskich za­
krywa wam olbrzymi pająk w środka sali wiszący, 
z poza którego tylko od czasn do czasu wychyli się ol­
brzymia broda posła Słoneckiego, jedynego jnż dziś 
podobno zwolennika przez jćj twórcę zaniechanćj poli­
tyki „nieobsełania“ rady państwa. Zapomniałem zspi- 
sać, że twórca wyrazu „detonomia“ p. Wolański sie­
dli w pierwszój ławce.

Odmiennie wygląda prawa strona izby. Po tćj 
stronie siedzą wszyscy księża obn obrządków; cała pra­
wie partya krakowska, tak zwani „Stańczyki“, reprezen­
tanci obu nieszczęsnych partyi ruskich i niemal wszyscy 
chłopi. W pierwszćj ławie zasiadają choć nie często: 
otyły, bielutzi, przez wszystkich szczerze poważany ar- 
cypasterz Wierzchlejski, obok niego wysoki, szczu­
pły, z długiemi ciemnemi włosami metropolita Sem- 
bratowicz, dalćj biskupi Puchalski i Hirschler. 
W drugićj ławce prezes towarzystwa naukowego niepó- 
kaźny dr. Mayer, obok niego rektor uniwersytetu Ja­
giellońskiego uczony Krem er, który pewnie dni kilka 
nie pokaże się w izbie, tak go jakiś, niezgraba doróź- 
karz lwowski niebezpiecznie na ulicy potrącił; dalćj 
filary partyi „Stańczyków“, ładniutki Staś Tarnowski, 
słodziutki Ludwiś Wodzicki i Józef Szujski, do 
którego zawsze ciężki za stósnnki jego z „Teką“ żal ma­
my. Poza nimi tak zawsze sprężysty burmistrz stani­
sławowski Kamiński, dalćj profesor Piotrowski 
¡ Dunajewski, a dalćj spoważniały od czasn, gdy 
został prezesem delegacji naszćj, dawnićj tak krzy­
kliwy Zyblikiewiez i Leon Chrzanowski, motor 
najważniejszego niewątpliwie w sejmie naszym posta­
wionego wniosku względem przymusu szkólnego, który

wiarę w Boga, jego sprawiedliwość, skuteczność pracy 
potrzebę i wartość oświaty, świętość uczuć patryotycz- 
nych, miłości kościoła i ojczyzny naszćj.

Mamy ku temu dobre pismo, bo wszakże tak oce­
niono ze wszech stron w Poznaniu wychodzącego 
Przyjaciela Dzieci i Młodzieży. Rozpo­
wszechniamy je w tysiącach egzemplarzy między dziećmi 
polskiemi, a nadchodzący w roku przyszłym niemiecki 
jubileusz napotka już w każdćj wieśniaczćj chacie gro­
madkę młodych latorośli, które przypomną zawcześnie 
tryumfującym, że sto lat w stósunku do takiój żywo­
tności narodowćj niczćm nie jest, że co tak odżywa 
i tak z korzenia wystrzela i wykwita jest wieczne, 
a o wiecznćin mówi lud nasz w pieśni kościelnćj :

Tysiąc lat wedle wieczności 
Jest jakby dzień ku rówuości.

Warar.aww, 26 wrześni«.
(Bankl. — Biblioteka główna. - Figle cenznry. — Strach pracd 

naukg. — Choler*. — Kolej a Ka laza do Sieradza). 
Żyjemy w wieku przemysłu i handlu Jakkolwiek

kraj nasz, dręczony ciądemi prześladowaniami, nie wy­
równał pod tym względem społeczeństwo n zagranicznym, 
to jednak krząta się około rozwo,u ty h dwóch czynni­
ków życia społecznego jak może. Czujemy jakoś sam;, 
te po wypędzeniu naszych ze wszystkich prawie urzę­
dów pozostała nam tylko droga przemysłu i handlu, 
korzystna dla kraju i jego obywateli. Pomocą dla nas 
w pracy skierowanśj ku tym dziedzinom są przede- 
wszystkiśm instytucje kredytowe, nader waźDą odgry­
wające rolę w rozwoju dobrobytu narodowego. Najpo­
tężniejszą z nich jest bank polski, dzięki któremu 
ruszać się u nas poczęto. To tćź z prawdziwym żalem 
wam donoiimy, te ta instytucya spełniająca wybornie 
swoje poslannietwo i doskonale urządzona, ma być prze­
kształconą na filią banku petersburskiego. Wiadomo­
ści z Petersburga nie pozostawiają pod tym wzglęiera 
ladi.ćj wątpliwości. Nie chcemy w tćj chwili pisać 
bankowi przedwczesnego nekrologu, przygotowujemy was 
tymczasem na wiadomość o jego śmie ci, postanowio- 
nćj już w stolicy imperatorów. Z tćm większćm zaję­
ciem śledzą umysły myślące ruch przedsiębiorców pry­
watnych. Wiadomo wam, że posiadamy bank han­
dlowy (prezesem jest br. Zamojski), który rozwija się 
coraz bardziój i daje nadzieję, że szeżerze popierać bę­
dzie przemysł krajowy. Zarząd jego uchwalił udziela­
nie zaliczek na rozmaite produkty krajowe; świeżo po­
wzięto postanowienie co do dawania zaliczeń na oko­
witę. O tych krokach młodćj instytucji kred,to »ćj 
z uznaniem tylko wyrazić się możemy. Mający wkrót e 
powstać bank dyskontowy od poprzedniego niczćm 
się nie różni. C/.ynności jego rozpoczną się niebawem; 
nadzieję co do niego mamy dobrą tćmbardzićj, że 
współzawodnictwo dwóch banków prywatnych o jedna 
kowćj potęgi zasobach pieniężnych, przyczyni się do 
większego ustalenia stopy procentu i możliwego jój zni ­
żenia. Korzyści z tego dla kraju widoczne. W zawią­
zko znajduje się bank prywatny łódzki na podo­
bnych co poprzednie o arty zasadach. Znakomitsze 
firmr warszawskie i łódzkie zajmują się jego losem. 
I tu oczekiwania rozkwitu mającćj się narodzić instytu­
cji prawdopodobnie nas nie zawiodą. Łódź jest niemal 
jedynćm (w obszerniejszćm słowa znaczeniu) miastem 
fabrycznśm Kongresówki, to chluba naszego przemysłu, 
a przyspieszenie jegw rozwoju środkami ekonomicznemi wy 
próbowanćj wartości napełnia nas radością. Już tylko jako 
o pogłoskach wspomnę o banku centralnym przemysło­
wym i handlowym oraz o innym, którego nazwy nawet 
nowiniarze dokładnie nie podają. Gdy zobaczymy, że

oby jak najprędzćj stał się ustawą Obok nieg> pańska 
postać Henryka hr Wodzickiego a za nim miejsca 
nieobecnych teraz w sejmie obn Potockich, zajęte 
przez hr. Siemieńskiego, hr. Zamoyskiego, br. 
Koziobrodzkiego i innych „panów“ naszych, obok 
których tuż siedzą „chłopi“ nasi w kożuchach i siera- 
kach otoczeni czarnym wianuszkiem księży ruskich Pa- 
wlikowa, Malinowskiego, Halki, Krzyżanow­
skiego, Krasickiego itd., którzy łaskawie tym 
„ludkiem“ naszym opiekają się. doradzając i wskazując 
jak i kiedy głosować ndeiy. „Ludek“ ten nudzi się 
niewymownie na posiedzeniach sejmowych i wtedy tylko 
natęża swoją uwagę, co większćm rozwarciem ust się 
manifestuje, gdy się toczą rozprawy o podatkach, do­
datkach, drogach lub serwitutach.

Dodajcie do tego wszystkiego, com tu spisał, kilku 
umundurowanych i nienmundurowanych a ezęsto dobrze 
zabrudzonych i nieuczesanych sługusów, przechadzają­
cych się po sali jak pó własnym łanie, dodajcie przed 
ławami prawicy stoliczek i krzesełeczko, a na nićm «y- 
smuklą figurkę dziś już koncepisty wydziałowego pana 
Kalickiego, dalćj przed ławami na lewo stół i fotele, 
na których siedzą reprezentanci rządn pp. Bartmań- 
ski i Zalewski, wreszcie po za nimi ławeczki, w któ­
rych siedzą młodzi ludzie, stenografujący to, co pano­
wie posłowie mówią, a czasem i to, czego nie mówią, 
a będziecie państwo przy jakićj takićj bu ności wyobra­
źni utworzyć sobie mogli obraz sejmu naszego, łamią­
cego sobie w chwili teraźniejszego przesilenia w Austryi 
głowy nad tćm: czy słomki, krzyki, bekasy i przepiórki 
należy zabijać i jeść wtedy, kiedy są najsmaczniejsze 
i najtłuściejsze, czy tćż wtedy, kiedy ?ą najchudsze, albo 
kiedy ich już wcale w kraju nie ma.

Ale jnż może dosyć o sejmie. Tak was korespon­
denci lwowscy wiadomościami z sejmu opychają, że 
może to państwu zaszkodtić; nie chcę więc być współ­
winnym możliwćj niestrawności.

O czómłe pisać? Materyaln bynajmnićj nie brak, 
bo godziłoby śię napisać o r żnych rzeczach i o wielu 
innych, n. p. o naszćj radzie miejskićj i prezydencie 
miasta w obec kwestyi teatru narodowego w Poznanin, 
lecz boję się, żeby sprawie nie rozstrzygniętćj jeszcze
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te projekty mają szansę urzeczywistnienia się, nie omie* 
szkamy w ęcćj o nich zebrać szczegółów; aby zaś skoń­
czyć na ten raz z przemysłem, zawiadamiamy was 
o spółce, której celem będłic ułatwianie wywozu, wyro-' 
bów Kongresówki do cesarstwa. Dotychczas wywoziliśmy 
i wywozimy mnóstwo produktów, głównie: cukier, su­
kna, meble, obucie i t. p. Z otwarciem nowćj spółki 
mamy nadzieję, że nasze fortepiany, rękawiczki i cały 
szereg artykułów modnych oraz rozmaitych innych' wy­
robów bardzo korzystny zbyt znajdzie w cesarstwiej

Biblioteka główna (publiczna) stała się nareszcie 
ofiarą chciwego władzy i zagarniania dzieł polskich re­
ktora uniwersytetu tutejszego,.- pana Ławrowskiego. 
Jego intrygom powiodło się znieść bibliotekę główną 
a raczćj przyłączyć ją do biblioteki uniwersyteckiój. 
Polakożerczy rektor za pierwszy obowiązek uważał usu­
nąć z biblioteki Polaków i zastąpić ich godnymi współ­
ziomkami z nad Wołgi i Uralu. Zacny profesor Przy 
borowski musiał ustąpić miejsca jakiemuś panu 
Barsowowi. Zobaczymy, jak się spi,ze nowy cywi- 
lizator. j •

W dalszym ciągu prześladowań naszych stósunków 
z dawnemi ziemiami rzeczypospolitśj, donosimy wam 
o utrudnieniu, jakie stawia cenzura tutejsza publiczności 
w czytaniu dzienników wiedeńskich. Jakkolwiek są one 
nam nieprzyjazne (centralistowsko-niemieckie), stanowią 
jednak jedyne źródło, z którego czerpać możemy wiado­
mości o Galicyi. Odbieramy je tak nieregularnie, że 
nieraz kilka dni z rzędu nadaremnie pytasz w cukier­
niach o jaką Pressę lub Nową wolną Pressę. 
Zawsze ci odpowiadają: nie przyszły]

Nieraz jnż dzienniki polskie pozakordoaowe zazna­
czały fakt, że cenzura rosyjska nakazała wycofanie ksią­
żek polskich, dozwolonych przez nią samą kilka lat 
przedtćm i wyszłych naturalnie w Warszawie. Obowią­
zek sprawozdawczy nakazuje zaciągnąć w kionikę tych 
faktów skonfiskowanie księgarzom „Wizerunków mężów 
zasłużonych krajowi.“ Dziełko to bardzo miernćj 
wart ści literackiśj zgrzeszyło tylko tytułem, któ ego 
dzisiaj znieść nie mogą. Sprzedawcy książek do tego 
oryginalnego postępowania cenzu y tak już przywykli,' że 
z obojętnością przyjmują wiadomoś.i o coraz tu nowych 
strat ch i utrudnieniach. Większy jeszcze cios ponosi 
handel księgarski przez cią<łe zakazywanie książek 
naukowych, budzących zajęcie świata myślącego. Wy­
padki paryskie zgrozą przejmujące ludzi uczciwych, na 
rządzie rosyjskim szczególniejszy wpływ wywarły. Gdy 
powszechnie wiadomo, że brak nauki powoduje godne 
pożałowania wybryki ludzi przewrotnych, w Rosyi ęałą 
winę poźogów i nordów widzą w pewnym kierunku dzi­
siejszćj filozofii, którą pragną zatracić. Paryż spalono, 
pomordowano ludzi niewinnych, — toś ty temu winna 
nieboraczko, nauko! Więc precz z nią! Niechaj zapa­
nuje ciemnota tam, gdzie się słabe jeszcze nie prze­
darło światełko... Z tych zasad wychodząc zakazano 
w Rosyi około 300 dzieł naukowych dawnićj dozwolo­
nych i skonfiskowano je księgarzom. W tym samym 
ducha postąpiła i cenzura wars awska.

Na zakończenie podaję wiadomostki o cholerze 
i projekcie nowćj kolei. W cytadeli trzech żołnierzy 
umarło na szkaradną chorobę. Co do kolei, to na linią 
z Kalisza do Sieradza poprowadzić się mającą, kilku 
przedsiębiorców kaliskich otrzymało pozwolenie na do­
konanie na tćj przestrzeni studyów przygotowawczych.

Kurłeh, 19 września. 
(Broszura o Rosyi).

fsk.) Na zakończenie uwag nad broszurą Moskala 
następne podnieść mi jeszcze wypada okoliczności. Z wro­
dzonego, że tak powiem, pociągu do trybu życia koczo­
wniczego, objawiającego się u Moskali, jeśli nie prze­
chadzaniem się z trzodami bydła po bezgranicznych ste­
pach, to odrębnemi dążnościami i odmiennym ustrojem 
spółecznym, wypływać musi między iunemi i to fałszy­
we pojmowanie i zastósowywauie gospodarki spółecznćj, 
które tak wielce ganimy u narodów wschodnich, potom­
ków dawnyeh Taranów. Rzecz to zresztą bardzo łatwa 
do pojęcia. Naród, któremu pobyt na jednóm miejscu 
jest ciężarem, który poddaje mu się tylko z konieczno­
ści, szukając odwetu za ten przymus w ciągłych woj­
nach zaborczych, w bezustannych pielgrzymkach do 
miejsc świętych, w Ustawicznych przesiedleniach itd. nie 
może myśleć tak samo o jutrze, jak to czyni naród ról- 
niczy, nie może tak przykładnie gospodarzyć, jak on. 
Autor broszury dowodzi t go niemal na każdój karcie 
— i dowodzi liczbami tj. najwymowniejszym, jaki hyć 
może argumentem. Można powiedzieć, że cała książka 
jest temu dowodowi poświęcona. Szczególnie zaś jas­
nym jest pod tym względem w rozdziale: Finanse, w któ­
rym ostrćj krytyce poddaje sp sób admfnistracyi do­
chodów państwa i użycia takowych. „Jakkolwiekby je­
dnak dochody się powiększały — mówi on na stron.

nie zaszkodzić (bo nigdy dość ostrożnym być nie mo­
żna); godziłoby się napisać coś o wystawie nowych bo­
gatych nabytków biblioteki Ossolińskich, ale trudno, bo 
jeszcze nie miałem czasu zwiedzić, tój wystawy; mo- 
źnaby napisać coś o naszym zakładzie głuchoniemych, 
o pannjącćj i wzmagającój się drożyznio mieszkań, o nę­
dzy coraz więkazćj mięizy urzędnikami, o konającćm 
Towarzystwie oświaty lndowój. o słabiutkićm Towarzy­
stwie pomocy naukowćj, o naszych nocnych kawiar­
niach i tajnych szulerniach, lub o tutejszćj szkole prze- 
mysłowćj, to jednak wszystko nie bardzo dla państwa 
może byłoby zajmującćm, a byłby to zresztą głos wo­
łającego na puszczy; wolę przeto poświęcić dziś aj słów 
parę naszemu Towarzystwu przyjaciół sztuk pięknych 
i wspomnieć o porwaniu primadonny naszemu dyrekto­
rowi teatru przez waszego dyrektora.

Więc nasamprzód o naszóm Towarzystwie przyja­
ciół sztuk pięknych.

Klątwę rzucono niegdyś na waszego kronikarza tu­
tejszego za to, że się poważył wątpić o powodzeniu To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych we L«owie i do- 
rad'fł, aby zamiast zakładać to drugie w kraju Towa­
rzystwo, porozumieć się raczćj z krakowskićm i uzyskać 
dla Lwowa przynajmnićj co rok drugi wystawę dzieł 
sztuki. Założyciele Towarzystwa lwowskiego spostrzegli 
wprawdzie późnićj, że zbyt różowo na stósunki nasze 
zapatrywali eię i w skutek tego rozpoczęli byli, po 
utworzeniu jnż tutejszego Towarzystwa, rokowania z kra­
kowskićm o jakieś wspólne na przyszłość działanie. Ro­
kowania te jednak — nie wchodzę z jakich powodów — 
nie doprowadziły do celu i mamy teraz dr a w kraju 
Towarzystwa, z których przynajmnićj lwowskie nie zby 
tnićm cieszy się powodzeniem. Mieliśmy tu właśnie do­
roczne tego Towarzystwa walne zgromadzenie. Doro­
czne? przepraszam, bo już dwa lata upłynęły od osta­
tniego takiego zebrania, ale prezydyum Towarzystwa 
tema nie winno, że wbrew statutom i wbrew potrzebie 
tylko raz na dwa lata zgromadzenie członków Towarzy­
stwa do skutku przychodzi, bo przecież, jak powiada tra­
fnie wiceprezes Towarzystwa pan Rajski, „policyą 
członków na zgromadzenie sprowadzać nie 
można.“ Owóż czy z winy dyrekcyi, czy z winy człon-

75 — zawsze przewyższają je wydatki, i brak zgodno­
ści międzytemi dwoma czynnikami nigdzie nie jest 
większym i nigdzie z większą naiwnością nań nie 
spoglądają, jak w Moskwie. Od roku 1832 do 1870 
żaden rok nie upłynął bez deficytu. Najmniejszy był 
w roku 1861 i wynosił 2,212,000 rubli. Od 1832 do 
1861 przewyższały wydatki dochód o 1,376,420,115 rubli 
tj o 45,800,000 rocznie, deficyt zaś siedmiu łat następ­
nych wynosił przeciętnie po 78 milionów...“ Brak zmy­
słu ekonomicznego -n Moskali widoczny, zwłaszeza gdy 
się ich porówna z narodami zachodniemi, co autor bar­
dzo chętnie i często czyni; zastrasza go do tego stopnia, 
że w końcu wzmiankowanego rodziału widzi się zmu­
szonym zawołać: „Szczególniej zaś nie wypada się ła­
dzić fantastycznemi nadziejami świetnćj przyszłości, 
co w dzisiejszych czasach niestety weszło tak w modę 
w Moskwie, że każdy, co wątpi o tćj przyszłości, za 
heretyk uważanym bywa. Prawdą jest, że państwo mo­
skiewskie wielkićm jest i od przyrody bogato upośażo- 
nóm — prawda, że lud tu licz iy i szacowne posiada 
zalety. Lecz przy odpowiednićm tylko pielęgnowaniu 
rozwija się z kiełka roślina, mąż staje się z pacholęcia. 
Gdy przed czasem roztrwoni się to, czego przyszłość 

i dopiero pi a dostarczyć, to zginie roślina w zarodku,
\ a chłopak zmarnieje nim lat młodzieńczych dorośnie.
; Moskwa znajdu e się obecnie na tój drodze spadzistój,
■ która do takich doprowadza rezultatów. Marnotrawi fi- 
[nansowe swoje siły, długi na długi gromadzi, i obciąża 
j takowemi przyszłe pokolenia licząc na ich mDiemaąe 
; bogactwo.!.“

Wspomniałem w przeszłym liście, że wychodząe 
z stanowiska dziejopisów nie przyznających Moskałom 
słowiańskiego pochodzenia, wypada u nich szukać silnego 
rozwoju ducha wojowniczego, rządów autokratycznych 
i wszelkich następstw, które te za sobą pociągają. 
Wątpię, aby kto przeczyć chciał, że wszystko to w Mo­
skwie obficie się znajduje. Gdyby zaś znalazł się taki,

■ to autor broszury pouczy go. że ministeryum wojny 
w Moskwie pochłania ’|3 "wszystkich dochodów państwa

i „podczas gdy w żadnym innym kraju Europy nie wy -
■ dają nań więcćj nad czwartą część tychże“ — że w tómże 
j, samśm ministeryum znajduje się 11,000 urzędników 
; („ohne die Kanzleibeamten“), między którymi jest 
i 2700 oficerów i 120 jenerałów — że z pomiędzy nowo- 
! powstałych szkół specyalnych najbardziój się odznacz iją 
j szkoły wojskowe itd. Rozwój rządów despotycznych po- 
: ciąga za sobą, jak wiadomo, utworzenie licznćj owćj 
j klasy pasożytów, których dygnitarzami] zowią, i których 
i.wyłączućm zadaniem jest dodawać blasku samodzierżcy 
i w. oczach gapiącój się tłuszczy. Autor przytacza, że 
j liczba jenerałów w Moskwie wzmaga się z każdym 
' dniem prawie i wynosi teraz już 1000 podczas gdy rze- 
i czy wista służba wojskowa wymaga z nich tylko ’/4 część 
i Admirałów jest 100 — a potrzeba ich tylko 18. 
i W r. 1869 było nie mnićj nie więcćj jak 141,345 ofi- 
i cerów i urzędników, którzy ze skarbu 96,358,439 rubli 
, pobierali. „Jak wiele zaś osób bywa od państwa pła-
■ conych — mówi ou dalćj — choć żadnej odpowiedniej
i służby właściwie nie pełnią, widać jnż z tago; że liczba 
] adjutantów cara wzrosła dotąd aż do 300...“
: Innćm następstwem bliskiego pokrewieństwa Mo­

skali z Mongołami musi być wreszcie zupełne nieuda- • 
i nie się reform na wzór europejski u nich zaprowadzo- 
j nych. Już w pierwszym liście nadmieniłem, że bro- 
i szura cennych pod tym względem dostarcza dowodów.
! Tu podniosę niektóre mnićj miejsca wymagające. Urzą­

dzenie gimnazyów na wzór europejski tak au or ooe
nia: „Można twierdzić z pewnością, że nauka starych 
języków w Moskwie nigdy się nie przyjmie, i że
wszelkie środki przymusowe w tym celu przedsiębrane 
żadnych nie przyniosą owoców. Najprzód bowiem nie 
uda się przekonać całego narodu, że duch lutzki od 
początku tak jest stworzony, iż tylko za pomocą nauki 
starych języków do zupełnćj może dojść dojrzałości. 
Potem zaś potrzeba by utworzyć dostateczną liczbę 
nauczycieli tych języków, których obecnie całkićm nie- 
dostaje. Zanim zaś ci zostaną wychowani, dojdą ludzie 
dawno już do przekonania, że tak eksotyczna roślina, 
jak stare języki, nie może się udać na ziemi, jak mo­
skiewska.“ (str. 96). Reformy w sądownictwie przed­
sięwzięte, choć je autor nazywa najpłodniejszemi, także 
mało wzbudzają u niego zadowolenia Widzi on w nich 
przyczynę wzrostu zbrodni w Moskwie ' i chciałby aby 

, dawniejszy system kary cielesnej „jako mającśj wielkie 
zalety przed innemi“ mutatis mutandis nazad wpro­
wadzono. „Wypadałoby, sobie jak najbardzići życzyć 
— mówi on na str. 101 — aby kary cielesne w Mo­
skwie napowrót zostały zaprowadzone, chociaż w tćj 
tylko rozciągłości, jak one istnieją np. w ptnskićj i mo­
skiewski ćj armii... W taki bowiem tylko spo-ób mo­
żna będzie zapobiedz rozszerzeniu się bezkarności i Mo­
skwę od następstw nieszczęsnego systemu kar-

ków odbyło się dopiero teraz zgromadzenie walne To 
warzystwa a to. podczas losowania obrazów, zakupio­
nych dla akcyonaryń3zy przez Towarzystwa dyrekcyą. 

.Zgromadzeniu przewodniczył prezes Leszek hr. Borko­
wski, a sprawę o stanie funduszów Towarzystwa zda­
wał członek dyrekcyi pan Kulczycki. Co jednrk dy- 
rekcya przez dwa lata ubiegłe czyniła, czćm do rozwoju' 
sztuki, jćj znawstwa i zamiłowania w nićj przyczyniła 
się, ilu i jakim artystom lub uczniom dopomogła do 
kształcenia się dalszego, lub dó spieniężenia ich utwo­
rów, jakie ma zamiary na przyszłość, co zrobiła z uchwa- 

, łami dawniejszych walnych zgromadzeń, n. p. z Uchwałą 
; w sprawie szkoły rysunków i rzeźby, o tćm wszystkićm 
! powiedzieć nie mogliśmy się bo członek dyrekcyi, który 

miał w tym względzie zdawać sprawę, nie raczył wcale 
przyjść na pos edzenie. A szkoda! Towarzystwo wido­
cznie nie rozwija się, nie wzrasta i oba iać się należy,
że zejdzie po prostu na jakąś spółkę, urządzającą wy­
stawy obrazów; dla tego wielce byłoby pożądanćm ja­
kieś oświecenie członków o powodach tego niepomyśl­
nego stanu. Spodziewać się n leży, że dyrekcyą Towa­
rzystwa przynajmnićj jakieś sprawozdanie drukiem ogłoś,, 
z którego się członkowie jego będ j, mogli dowiedzieć, 
czy zamiast dyrekcyi, komitetu znawców, rewidentów, 
lus?ratoróv, prezesów i sekretarza, nie wystarczyłby je­
den pan.Dzbański, bó może oi, sam jeden byłby w sta­
nie nająć salę i kazać rozwi- szać w nićj obrazy, pomię­
dzy któremi potćm w^bierze do zakupna, co uzna za 
stósowne?

Ze sprawozdania finansowego dowiedzieliśmy się, 
że w roku przeszłym liczyło towarzystwo już tylko o- 
ko)o 800 członków, bo 804 akćye były w obiegu, a po­
między temi kilkanaście bezpłatnych, .¿ozdanych ajen­
tom trudniącym się ich rozprzedażą. — pochód więc 
z rozprzedaży akcyi wynosił 4000 guldenów, dochód 
z wystawy 850, gdy koszta wystawy 1170 guldenów wy­
niosły.

W ogóle dochodu w roku przeszłym miało towa­
rzystwo 5185 guldenów, a wydatków 4870, choć na za- 
kupno obrazów użyto tylko 1420 a na premią zaledwie 
800 guldenów. Już co do premii nie wiem, ezy dyrekcyą 
towarzystwa stósownie postąpiła, zakupując na premią

.nego uchronić, od którego cała Europa cierpi, 
i który z powodu barbarzyństwa moskiewskiego naro­
du... najsmutniejsze skutki za sobą pociągnąć musi. ‘ 
Czy to potrzebuje objaśnienia ? Mojém zdaniem jednak 
autor myli się, jeśli sądzi, że reforma sądownicza 
i zmiana systemu karnego przyczyniły się najbardziój 
do wzrostu zbrodni w Moskwie. Jeśli liczba ich obe­
cnie większą się okazuje od dawniejszej, i to pochodzi 
to ztąd, iż statystyka lepićj jest teraz utrzymywaną 
niż dawniéj. Byłem ja w Moskwie i na Sybirze w cza- 

‘ sie, gdy pletnie, rózgi i pałki ftinkcybnowały w najle­
psze, a mógłbym opowiedzieć o zbrodniach, od których 
autorowi samemu pewnie włosy na głowie by powstały. 
Jeden przykład pozwolę sobie tylko przytoczyć. Los 
zbiega z Sybiru ■ sprowadził mnie z grupą zbiegów zbro­
dniarzy moskiewskich, którzy następnego czvnu się do­
puścili.- Podczas wędrówki po stępach spotkali raz ko­
bietę średniego wieku. Napastwiwszy się nad nią 
w ohydny sposób do woli, oberznęli jćj piersi, no3, 
uszy i pięty i tak w pustyni zostawili. O czynie tym 
bez serdecznego śmiechu nigdy potćm sobie nie przy­
pominali...

Nie zapowiada tćż autor korzyści z reformy woj- 
skowéj, zaprowadzanej na pruski sposób w Moskwie, 
„która w zupełnie odrębnych stósunkach się znajduje, 
i którćj wojny mogą być tylko zaborcze.“ Tu 
bowiem nie uda się wedle zdania autora, (str. 83) uzy­
skać dobrodziejstw tego wpływu, jaki wywiera w woj­
sku np. pruskiém żołnierz wykształcony na niewykształ 
conego. Ludzi wykształconych jest bowiem bardzo 
mało, a przytém przedział jaki istnieje między nimi 
a niewykształconymi jest tak wielkim, że o żadnćj współ 
ności i mowy być nie może. „W końcu dla barba­
rzyństwa moskiewskiego narodu czas służby musi tu 
być dłuższym niż w Niemczech “ Dla braku miejsca 
pomi am milczeniem inne reformy, o których nieudaniu 
się autor wspomina, a które moskiewski h nowatorów 
czynią podobnymi do Piotra Wielkiego, co jak Rul- 
hière donosi, w chęci małpowana zachodu kazał 
w Europie nałapać tysiące wróbli i rozpuścić je w oko­
licach Petersburga, aby ożywić niemi okoliczne lasy 
i błota... », *

Z kolei wypadałoby wspomnieć i o tern, co autor 
o nas mówi. Lecz niechąc zbytecznie przedłużać tćj kore- 
spondencyi, to tylko nadmienię że autor broszury po roz­
patrzeniu się w skutkach postępowania swego rządu 
z Polakami, widzi się zmuszonym przyznać, iż „k o I o- 
nizatorska niemoc Moskwy od wschodu na 
zachód nigdy ja w nićj nie dała się poznać jak 
w polskich prowincyach,“ które to w oryginale ta 
kże podkreślone miejsce przypomina bardzo zdanie Vique- 
snela mówiącego, iż „les besoins de civilisation, 
propres à chaque race humaine, opposent 
à la fusion des moscovites et de Slaves un 
obstacle aussi insurmontable, qu’a celle des 
Arabes et des Français en Algérie...

Kończę zatém uwagą, że obrazy moskiewskiego 
bytu przez samych Moskali kreślone, jeśli są wierne, 
takie same o tym narodzie dają pojęcia, jak badania 
historyczne tyczące się jego pochodzenia.

NTEMCY.
45 Berlin, 27 września. Wszystkie dzienniki nie­

mieckie tak zachowawcze jak liberalne, zdradzają wi­
doczne niezadowolnienie z obrad zgromadzona tak 
zwanych starokatolików odbytych w Monachium. R>- 
zumiełibyśmy i umielibyśmy sobie łatwićj przynajmnićj 
wytłómaczyć przyczynę tego niezadowoluienia, gdyby 
nam się było udało spotkać w dziennikarstwie nieprzy­
jaznym katolicyzmowi jakiś własny jego program, jakiś 
własny cel — ale i ono równie jak zgromadzeni przeci­
wnicy nieomylności błąksło się i błąka dotychczas w cie­
mności, chociaż rozświecić ją się starało, ale tylk ’ — 
ogólnikami. Bądź jak bądź, rozprawy i mowy najroz­
maitszych mówców zgromadzenia ostrćj podlegają, kry­
tyce prasy niemieckiój. Objawy nieukontentowania ró 
żnią się tylko w miarę stanowiska, jakie ten lub ów 
dziennik zajmował i zaj i uje w obec katolicyzmu. 
Wirlu — tak utrzymują pisma konserwatywne — zgodzić 
się z nami musi, że sonfereucyom monachijskim zby­
wało na jasności i pewności pod względem najważniej­
szych kwestyi, umieszczonych w programie. Za nadto 
tam ogólników,' za nadto wyrażeń abstrakcyjnych, jak 
„Reform- i „Religion der Humanität*, których nikt 
zrozumieć nie jest w stanie Jeżeli nie nastąpi poro­
zumienie co do podstawy i celu, to rozbiegną się nie­
zadługo kierunki rozmaite a i siła z niemi się rozleci.— 
Jaka-'to ma być zaś podstawa i jaki cel do czego wre­
szcie ma być użytą ta siła którą niepotrzebnie marno­
trawią — o tćra nie piszą pomienione pisma. Wątpliwości 
znowu nie podlega, piszą z swój strony liberlne dzienniki,

dla członków'nńszegó towarzystwa jakąś starą premią 
tófegoś kunstvereinu niemieckiego i dopiero na rok 

przyszły przyrzekając dać na premią litografią z akwa­
reli Kossaka „Stadnina hetmańska.“ W ogóle o pre­
miach dla akcyonaryuszy i używanym tym zresztą wszę­
dzie sposobie zachęcania członków do udziału w towa- 

* rzyśtwe, jak niemnićj o kierownictwie naszego towa­
rzystwa, wiele dałoby się powiedzieć, ale zaprowadziło 
by to nas za daleko, i sekretarz towarzystwa gotówby 
mnie posądzić, że jestem ajentem krakowskiego, skoro 
z nim się nie zgadzam w poglądach na zadanie towa-

' rzystwa tutejszego. Wspomnę więc jeszcze tylko, że jak 
się ze sprawozdania finansowego dyrekcyi dowiedzieliś-

] my, wynosi fundusz na założenie galeryi obrazów już 24 
guldenów 89 centów, a galeryi początkiem jest jeden 
obraz zakupiony u Gryglewskiego za 100 guldenów.— 
Fundusz zapasowy towarzystwa wynosi 448 guldenów, 
a fundusz stypendyjny Matejki, powstały z wysta­
wy jego „Unii lubelskiój,“ stanowi kwotę 2123 "gul­
denów.

Odsetki od tćj sumy mają być użyte na dwa sty- 
pendya: jedno dla Polaka, a drugie dla Rusina. — 
Stypendyum to nie weszło jeszcze w życie, bo szanowny 
fundator jest w kłopocie, jak i czćm odróżnić Rusina 
od Polaka.

Liczył widocznie na ową sejmową komisyą, która 
miała w celu zawarcia na podstawie wniosków p La- 
wrowskiego ugody, dać nam definicyą Rusina. Komi- 
sya nie była w stanie pod tym względem porozumieć 
się, więc trudno i od‘artysty fundatora żądać, by wie­
dział, jaki kandydat o stypendyum jest Rusinem, a który 
nie. N. p. czy Kossak jest Rusinem, czy Polakiem? 
Stryj Kossaka jest przecież ruskim księdzem, a jego 
samego także podobno w ruśkićj cerkwi chrzcono. — 
A Grotgera, Lóflera, Simlera, Filipiego, Pilatego, Schu- 
stera, Brandta itd., jeżeli przypadkiem który z nich u- 
rodził się bliżćj cerkwi niż kości da, i na ruski ochrz- 
cony był obrządek, gdzie zaliczymy, choć z pochodze­
nia i nazwiska żaden z nich ani do polskićj, ani do tak 
zwanćj ruskićj narodowości nie należy? — Ot i ja mi­
mo woli wlazłem w kwestyą ruską. Pana Matejki to 
wina. —

żc zebrania starokatolików dały hasło do reform fym,którv 
więcćj zależy na sprawie chrześciaustwa jak na utrzymań'51 
hierarchii. Zerwać stanowczo trzeba z Rzymem a nan? 
i zasady rzymskiego katolicyzmu poddać należy rewi? • 
albo całkićm je zmienić. Wszystkie tćż mowy a n'ar 
wszystko przemówienia Schultego, Hubera Doellin?e’ 
i ojca Hyacynti zmierzały ku temu, wszystkie ogrom? 
na słuchaczach zrobiły wrażenie, szkoda tylko * 
nie wskazały drogi, którą kroczyć mamy, bo 
scy mówcy najważniejsze omijali kwostye pOłg 
rzając natomiast aż do zbytku, że Jedyną Ua, 
bronią jest wiedza i że mamy zaufanie' do np 
mieckiego ducha, do potęgi niemieckiego sumi? 
nia itd. Ale ten kto wie - tak pocieszają się p,s‘ 
liberalna - ile to czasu potrzeba, ażeby właśnie w z 
ciu religijnćm narodów zaprowadzić reformę, nie bedT 
żądał za nadto od razu, ale w początkach działalność 
zasadzajacej się wprawdzie na obronie i negacyi nim 
gwarancyą nieuniknionćj reformy. — Pierwsze p05J 
dzenie zgromadzenia zagaił, jak wiadomo już 
gramów, profesor Schulte z Pragi przemową,
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rćj wykazać usiłował, że ponieważ obowiązkiem jes|
każdego obstawać przy wierze przodków swoich, a 
przez zachętę zaprowadzenia rozlicznych innowacji t 
wiarę tę chce odebrać, przeto środki ostrożności obmv J 
śleć potrzeba, ażeby ujść tym zasadzkom i postanowią « 
co czynić wypada. Jako pierwszy mówca wystąpił pti3 
fesor Huber z. Monachium. Według niego panuje wjJ DC 
śnie w obecnćj chwili duch religijny w Niemczech, jJ L 
panował za czasów woien o niepodległość, bo nadJ «n 
wszystko w ostntnićj wojnie Bogu cześć oddawano d hr 
odniesione zwycię twa. Gdyby ruchy religijne sztuczni pf 
były wywołane, to w takim razie nie . przenikahW 
wszystkich warstw społeczeństwa jak teraz; obecni 
wszyscy żądają reform, ażeby wzmocnić religijność lt 
dów. Mianowicie w naszym wieku, w którym kwesta 
socyalna grozi wybuchem, chrystyanizm ma powołani 
przywrócenia pokoju. Chrześciaństwu j dnakowoż dwócł 
głównych zagraża nieprzyjaciół: materyalizm i jezuj 
tyzm. Materyalizm neguje moralną siłę w człowieku 
a ubóstwiając siłę fizyczną, prowadzi człowieka do 
dyferentyzmu. a późnićj do nienawiści przeciwko ret ża 
gii Ale i jezuityzm, zda iem profesora monachijskiej 
neguje religią. bo nie ma życia, gdzie nie ma woU 
ności ducha. Najwyższym szczytem teoryi Jezuitów jes ni, 
dogmat o nieomylności zwyczajnego śmiertelnika, dognJ ,n 
który tworzy nietylko artykuł wiary, ale także zasadd ig[ 
oznaczającą jedynie władzę nieograniczoną nad duchem] wc 
a zatćm niewolą, śmierć sumienia. Ob wiązkiem wid 
jest wszystkich, według p. Hubera, walczyć przeeiwkł 
takiemu przymusowi. Następnie zabrał głos tam 
radzca Windscheid z Heidelberga, który ze stanu™ 
czysto niemieckiego zapatrując się na obecne ruchy rśj tej 
ligijne, wykazywał, że zaszczyt walki podjętej przeciwj we 
Stolicy Apostolskićj głównie należy się Niemcom, M wa 
rzy z równą wy rwałością i odwagą walczyli w obroni Pri 
niepodległości kraju jak w obronie wolności duciu]zai 
Ksiądz Anton z Wiednia witając zgromadzenie w im cy< 
niu Niemców austryackich wypowiedział, że Niemcy ni cer 
gdy do takićj nie doszły samowiedzy, jak w tćj chwili res 
w którćj romanizm ducha niemieckiego i inyśl niemie 
cką chce przytłumić. Schwykert z Budy zaręczał, i sej 
Węgrzy nigdy się nie poddadzą pod rozporządzenia wa, ośv 
tykańskie. a profesor Munzinger z Bernu wzywał Ai żer 
naśladowania Szwajcarów, którzy już w r. 1847 wali po1 
cząc przeć wko Jezuitom, ustawami konstytucyjuemipol tyli 
stanowili, ażeby Jezuitów raz na zawsze wypm Die 
z kraju- Wśród oklasków całego zgromadzenia wszał szt 
na mównicę oczekiwany z niecierpliwością ojciec HyJ tar 
cinthe. Tłomaczył się na wstępie, żo obcym przemai reg 
wia językiem do ak wielkiego narodu, ale we iług niegl by 
religia katolicka łączy wszystkie narody. Dla tegoladzii 
ruchy przeciwko watykańskim innowacyom są ogólna tyli 
broną praw wszystkim przysługujących, nie profanuj)kon 
kościoła, ale protestują tylko przeciwko panowaniu ślepra 
ruchy te według niego są katolickie i liberalne. Mówi o wia nie 
snych doświadczeniach, które go naucz,ły, że się cfflPei 
wiek złamany nakłania już to do ateizmu już to do budhij niej 
zmu albo się przerzuca na stronę komunistów albo sw s 
zuitów i że od tego obronić powinna obecna walił strz 
Dzienniki nie po iają więcćj ustępów z mowy paryskiej! °pói 
kuznodziei, nadmieniają tylko, że mówił z wielkijkom 
ogniem i przek<mywająco, a jakkolwiek przez znaeidant 
część zgromadzenia nie rozumiany, prostotą swoją i pi ctwc 
wdziwą wymową niezmierne na słuchaczach wywifjbrać 
wrażenie. Ostatnim mówcą pierwszego posiedzenia 
prezydujący zgromadzenia, profesor Schulte. który y®ró 
kazując różnicę nowćj wiary, arkastycznćj poddaj włas 
krytyce rozporządzenia watykańskie i położenie bisty®leb' 
pów w Rzymie w obec rozpraw i głosowania nad dogt? arod 
tem o nieomylności. ,zen
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wadziłem, muszę tu choć mimochodem wspomnieć o „ 
szurze: „Gente ruthenus, natione polonus,“’L®? 
pisanej przez jednego z naszych najpoczciwszych pai J 
otów, acz obrządku ruskiego, która atoli wątpię, J 
kogo przekonała, bo autor zapatruje się na tak z»’’1 
sprawę ruską nie ze stanowiska stosunków faktyczny1 
ale ze stanowi-ka historycznego. — Broszura jest I“?"’ 
względem języka i formy prześlicznie napisana, a W 
czy się wezwaniem do Rusinów, aby przyjęli alfabet« 
ciński. Rusiui, mówiący po rusku, odpowiadają sza®tjer 
wnemit a-torowi: „Ho a orz do i orz!“ — dla nich kie, 
lica to „artykuł wiary.“

Na zakończenie jeszcze o figlu spłatanym p- , «gaij 
szewskiemu przez dyrektora waszego teatru. Oto ęz! , 
tamy w dzisiejszćj Gazecie Narodowćj następ8^ 
przesłane jćj pismo: jJ

„Szanowna Redakcyo! Korzystając z nastręcz0’ 
nam przez Szanowną Dyrekcyą teatru poznańskiego sP'j ‘ 
sobności wejścia w grono artystów tegoż teatru, cz) 
my to z dniem dzisiejszym, zrywając kontrakt 
nas z ji. A. Miłaszewskim, i że sceną lwowską, 
zaś to tćm skwapliwićj, że ani po repertuarze, aDlJign 
obecnym kierunku sceny bowskićj. w ogóle niczego 4^ 
dziewać się nie możemy dla wykształcenia się 'v 
dzie naszym, na czćm — jak każdy przyzna, 
artystom przedewszysikićm zależeć powinno. OpusZ 
jąc Lwów — mamy nadzieję nie na długo — 
my się do obowiązku złożyć zarówno Szanownćj 1 
czności, jak i światlćj krytyce tutejszej, serdeczue 1, 
dziękowanie za doznane względy,“— podpisano JOZB’A 
i Władysław Woleńscy. kifc

Ustąpienie państwa W.oleńskich ze sceny Iwo"? 
jest dotkliwą dla nićj stratą. Winszujemy wain,v 
zycyi tćj dla teatru poznańskiego. Oboje państwo ?? J 
scy są artystami młodymi, pracowitymi, zamiłowa 1 
w sztuce i piękną bardzo mają przyszłość przędą JM 
Pani Woleńska zastąpi wam po części p. Nowako s.®7*de, 
-..................... - chankiem“ ip. Woleński jest dobrym , kochaukiem 

tiaterem.“ Nasz teatr ratują goście, mianowicie 
Rakiewiczowa i Kwiatyńska z Warszawy.
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tnng ogłasza, że przez wzgląd na ważność obrad zgro­
madzeń religijnych, w następnym numerze pisma 
swego szczegółowe poda sprawozdanie z monachijskiego 
kongresu katolików, zgromadzenia protestantów w Darm­
stadcie i zebrania mającego sie w październiku odbyć 
w Berlinie.

Przy sposobności srebrnego wesela pary królewskiej 
odbyły się w tych dniach w Stuttgardzie wielkie uro­
czystości, na które książęta wszystkich dworów niemie­
ckich z licznemi przybyli orszakami. — KreuzZtg 
zaprzecza stanowczo wiadomości umieszczonćj w kilku 
dziennikach, jakoby znany jeeerał Manteuffel miał część 
prac ministra wojny Roona objąć i obok niego piasto­
wać także godność ministra.

Beri. Bors. Z tg wzmiankując o kongregacji dzie­
kanów dyeezyi poznańskiej i gnieźni ńskiój, jaka się 
niedawno odbyła w Gnieźnie pod przewodnictwem arcy­
biskupa hrabiego Ledóchowskiego dodaje, że znazene 
tój kongregacyi nie tylko na tóm polega, że zgroma­
dzeni duchowni poddali się jednogłośnie pod rozporzą­
dzenia soboru watykańskiego, ale że to zebranie miało 
także narodowe, polskie znaczenie, o czćm, jak pisze 
pomieniony dziennik, prasa polska z wielkićm wspomina 
zadowolpieniem. W skutek uwag kilku pism niemie- 

ńy> ckich, jakoby nieprzybycie arcybiskupa na konferencye 
we Fuldzie było ustępstwem dla narodowego stronni­
ctwa (National-polnische Partei), miało dziennikarstwo 
polskie oświadczyć, ,.źe to samo się przez się rozumie, 
jeżeli hrabia Ledóchowski, który w czasie watyk ńskiego 
soboru uzyskał napowrót prawa polskiego prymasa, nie 
brał udziału w konferencyach niemieckich biskupów. 
Polskiemu prymasowi wypadało raczój w Gnieźnie na 
grobie św. Wojciecha przewodniczyć obradom, ni-eli na 
grobie św. Bonifacego w Fuldzie brać udział w konfe- 
rencyi biskupów. Jeżeli więc zamiast tego hrabia Le­
dóchowski dziekanów swoich zawezwał do Gniezna, to 
okazał przez to, że świadom jest praw przysługujących 
mu jako prymasowi polskiemu.“ Bórs. Z tg nie wy­
mieniając pisma polskiego, które w powyższy sposób 
miało się odezwać, takie ze swój strony czyni uwag : 
Nie tylko więc pols y deputowani parłam ntu Rzeszy 

reli| zaprotestowali tylko przeci*k ■> wcieleniu yecezyi gnie- 
źn eńskiój i poznańskićj, ale i katol ekie duchowieństwo 
obudwóch dyecezyi z arcybiskupem na czele sądzą, źa 
nie należą do państwa niemieckiego. Arcybiskup po­
znański i gnieźnieński piastuje według wyoorażenia Po­
laków jeszcze godność prymasowską, która w da­
wniejszych czasach pierwsze po królu przyznawała mu
miejsce.

AUSTRYA I WĘGRY.
& Wiedeń, 26 września. Wczorajsze dzienniki tu­

tejsze nie przyniosły wam nic ani ważniejszego, ani no- 
id we<?°- Tymczasem przechodzi ruch i opozycja narodo­

wa niemiecka na coraz szersze i dalsze koła. Z każdego 
prawie miasta niemieckiego nadchodzą już oświadczenia 
zarządów gminnych i stowarzyszeń rozmaitych, łączą­
cych się z zastrzeżeniami prawnemi, jakie stronnictwo 
centralistyczno-niemieckie w niektórych sejmach przeciw 
reskryptowi do sejmu czeskiego wystósowanemu wydało. 

J Zastrzeżenia te jednak nie pociągną żadnych dla owych 
¡i sejmów skutków, bo jak słychać, miała rada ministrów 

oświadczyć się za tćm, aby na żadne podobne zastrze- 
(li żenią prawne i protesty tego lub owego sejmu nie od- 

wap powiadać rozwiązaniem jego, lecz rozwiązanie to tam 
tylko i wtedy zarządzić, gdzieby i kiedyby uchwalono 
nie przedsiębrać wyborów do delegacyi. Na poufne zre- 

sZej| sztą i, jak się zdaje, nie zupełnie od obaw wolne zapy- 
tanie ze strony węgierskiśj: czy rząd ma nadzieję, iż 

emj regularna rada państwa na czas się zbierze — na czas, 
by wcześnie umożebnić zebranie się delegacyi — odpowie­
działo ministe stwo tutejsze z zupełną pewnością: iż nie 
tylko żywi nadzieję, lecz ma nawet zupełne o tćm prze­
konanie.

Węgierskie tymczasem pisma zajmują się bezustan­
nie stósunkami przedlitawskiemi. Z nich konstatuje 
Pesti Naplo, że w dziennikach wiedeńskich spokoj­
niejsze zaczyna się objawiać usposobienie głównie może 
w skutek zachowania się, jakie prasa węgierska prze- 

valh)strzegą; następnie porusza dziennik ten pytanie, czyby 
opór bierny zaprowadził stronnictwo tak zwane wierno- 
konstytucyjne czyli centralistyczno-niemieckie do pożą­
danego celu. Jeżeliby sejmy, w których stronni­
ctwo to ma przewagę, nie miały chcieć przedsię­
brać wyborów do rady państwa, to hr. Hohenwart 
zdaniem Pesti Naplo uciecze się bezwątpienia do wy­
borów bezpośrednich a przy wpływie, jakie kler i wielka 

nil własność gruntowa mają na lud, leży w tćm wielkie 
niebezpieczeństwo. Na konstytucyjnej dalej zupę nie 
drodze może hr. Hohenwart doprowadzić do zaprowa­
dzenia polityki konserwatywno-reakcyjnćj w Austryi, 
przeciw takiemu zaś niebezpieczeństwu powinny Wę­
gry — jak mniema Pesti Naplo — wystąpić w szran­
ki. — Ellenor nie zaleca Węgrom sojuszu ani z Niem­

ocami ani z federalistami; Niemcy bowiem mają zawsze 
«j jeszcze idee centralistyczne a federaliści najniesumien- 

’ ,iniejszymi są wrogami Węgier. Zresztą nie mogą Wy- 
1 ¿gry zdaniem Ellenor a paktować z stronnictwem, któ- 
zW1iirego najbliższymi kolegami są klerykalni i feodalni. 
zny([ Hr. Beust każę w organach swoich oświadczyć te- 

pi raz, że i dziś jeszcze wstrzymuje się od wszelkiego mię- 
’ ¡¿oiszania się do spraw wewnętrznych monarchii. Z oświad- 
betlitzenia tego wnoszą tu powszechnie, że szanse hr. B u- 
szano8ta niekoniecznie są pomyślne. W rzeczywistości tćż 
kjtfierpi pozycya kanclerza na wewnątrz na tę ową wiel 

ką słabość, która jest i znamieniem cbarakterystycznćm 
jjiliMłćj przeciw ministerstwa hr. Hohenwarta rozpoczętćj 

0 czj'valki — na brak pewnego stałego programu, któryby 
pUj^ógł zająć natychmiast miejsce polityki obecnćj rządzo- 

l^j i na brak osobistości dla przeprowadzenia tego pro- 
,cZoiifemu. Sam hr. Beust zaś nie ma tyle odwag, by 
i0 spepprawy wewnętrzne wziąć w rękę.
’czyni Na okólnik, jakim ministerstwo spraw zagranicznych 
fiw° kktycznóm rozpoczęciu robót przedwstępnych do 
jyniiłffejszćj wystawy powszechnćj zaprosiło raz jeszcze 
ani p|zdidy zagraniczne do udziału, nadeszło już wedle Bo- 
,ospMmia od rządu cesarsko-niemieckiego oświadczenie,
’ 2 swój trony z jak największym^ateresem śledzi roz-
ałodjęi przedsięwzięcia tego i że niczego nie zaniedba, coby 
ugzcW zdolne zapownić obszerny i odpowiedni w nićm 
czuffiMział przemysłu niemieckiego.

WŁOCHY.
'ue *f * Z Rzymu piszą do Allgemeine Zeitung 
'óz , Augsburgu wychodzącćj o rocznicy zajęcia stolicy 

J?'atą Przez wojska włoskie co następuje: „Dziś rok 
nas dział, zmięszany z ogniem plutonowym 

iA?ckoty, aż to się zamieniło na ogólny ogień krzyżowy 
n» .U Janiculum i Porta Fia Zatrwożona atoli ludność 

długo pozostawała w niepewności co do wypadku 
i: jeszcze przed południem wywieszono z wieży cy- 

, św. Anioła chorągiew pokoju, ażeby zapowiedzieć 
DaViec Polityki oporu, która, pominąwszy już wyższe 

3 ufdla tego była zgubną, że chciała pozycyi bez 
Jtowiednich materyalnych i moralnych środków bro- 
"• Część ta przeszłorocznych wypadków w dniu dzi-

siejszym wyszła z pamięci, powtórzyły się jedynie sce­
ny, jakie towarzyszyły wnijściu zwycięzców. Mimo ró­
żnych rozsiewanych wieści, porządek w mieście zakłó­
conym nie został. Jeszcze wczoraj zapowiadał Osser- 
vatore Romano, iż wie z najpewniejszego źródła, 
że się potworzyły bandy uzbrojone w poginały i kije 
i że takowym .nakazano uderzyć na każdego klerykal- 
nego, któryby im się nie podobał. I ta w-adomość, 
jak tyle rozlicznych w tym rodzaju okazała się całkićm 
fałszywa. Rzym już od rana pokryty był mniejszemi 
i większemi chorągwiami; z wszystkich okien i balko­
nów powywieszano kobierce „ trzykołorowe draperie, 

i wieńce itd. Urzędowy udział ograniczył się na prze­
glądzie garnizonu i gwardyi narodowćj przez jenerała Ri- 
cotti, na publicznćj przechadzce wszystkich stowarzy­
szeń z temi, którzy szczęśliwie z bitew powrócili, na 
rozdzieleniu przezjmunicipium nagród naj epszym strzelcom 
na oświeceniu wieczorem wszystkich gmachów rządo­
wych mianowicie kapitolu.

Przybyli niemieccy pielgrzymi i członkowie depu-
tacyi na obchód dwudziestopięcio-letnićj rocznicy pano­
wania Piusa IX otrzymali przyrzeczenie, iż przesłanym 
im zostanie fotograf Ojca św. Papież dotrzymując sło­
wa, kazał wczoraj obraz swój zdjąć niemieckiemu foto­
grafowi Mang. Pierwsza próba się nie udała i dopiero 
za trzecią rażą wyszedł obraz nadzwyczaj trafi my. Jest 
to od sześciu lat pierwszy oryginalny fotograf Ojca św. 
Każdy prezent zaopatrzony będzie w własny podpis Pa­
pieża i odpowiednią sentencyą jako autograf.

Wojna francusko - niemiecka.
(Zobacz No. 170, 177, 190, 196, 199 i 221).

Koniec szóstego listu Juliusza von Wickede brzmi 
jak następuje:

Gamb tta miał nadzieję, że przez podział armii 
loarskićj odciągnie księeia Fryderyka Karóla od Loary 
i kłoni go do ścigania armii Bourbaki’ego. Rozunre 
się samo przez się, że tak zimny i wyrachowany strateg 
jak jenerał Moltke, który przytóm o wszystkich opera 
cyach nieprzyjacielskich był zawsze jak naiifokładiićj 
poinformoi anym, nie dał się złapać na wędkę. O ile 
wysłanie korpusu Bourbakiego ku Belfortowi mogło dla 
nas być niebezpiecznem w październiki! i listopadzie, 
o tyle niebezpieczeństwo to zniknęło już po naj Hększój 
części w połowie grudnia, kiedy można było rozporzą­
dzać dowolnie całym siódmym korpusem pruskim i kiedy 
lic-ne w jska tezerwowe i załogowe wkroczyły były 
z Niemiec do Francyi. Dla tego nie cała armia księ­
cia Fryderyka Karóla udała się za jenerale ; Bourba- 
kim, lecz pozostała nad Loarą celem okolenia Chanz*ego, 
a tylko drugi korpus pruski od mói oddzielono i połą­
czono wraz z siódmym z armią, którą dowodził jenerał 
Manteuff 1. W połączeniu z armią jenerała Werdera 
wystarczała tóż siła ta w końcu grudnia 1870 i w po­
czątku stycznia 1871 najzupełniój do usunięci-) wszel­
kiego niebezpieczeństwa, jakićm armia Bourbakiego mo­
gła ¡am zagrozić. Że zaś GambeTa i jeg > doradzcy 
mogli w rzeczy samej przez długi czas sądzić błędnie, 
że cała armia księcia Fryderyka Karóla, a nie jeden 
tylko jój korpus, u ¡ała się za armią Bourbakiego, lló- 
maczy się bezdenną zaiste lekkomyślnością i niedbal­
stwem francuskiego sposobu wojowania. Prowadziliśmy 
wojnę w kraju jak najnieprzyjaźutój dla nas usposobio­
nym, gdzie prawie każdy mieszaaniec — czego mu tóż 
wc łe nie można brać za złe — nam pragnął szkodzić, 
» własnym narodowym wojskom być pomocnym, a prze­
cież, dzięki naszej lekkiój kawaieryi, aieustannćj służbie 
patrolowój i ręko e-ansowój a przedewszystkUm sta­
rannemu użytkowi, świadczącemu o na ee i rozmyśle, 
jaki nasz sztab jener lny umiał zrobić z dochod ących 
go wiadomości, byliśmy o wojskach nieprzyjacielskich, 
ich sile i ruchach zawsze dziesięć razy lepićj 
poinformowani, niż Francuzi o wszystkióm, co nas 
dot czyło. Był to tak samo, jaa w roku 1866 
w Czechach, gdzie w głównój kwaterze prusk ój 
zazwyczaj o wiele lepićj wiedzieliśmy o wszystkióm, co 
dotyczyło Austryaków, niż s mi Austryacy. Francuzi 
z ś to już bezwarunkowo prowadzą wojnę więcćj wy-, 
obraźnią niż rozume;«, są umysłowo za leniwi, niedbali 
albo czasami n-dto zarozumiali aby nieustannie i troskli­
wie obserwować wszystko, co czyni nieprzyjaciel i we­
dług tego zmieniać swe plany, i biorą rzeczy tak, jak 
im je przedstawia żywo eh wyobraźnia i jak jo mieć 
pragią, nie zaś jak są istotnie. Jest to konieczny lecz 
gorzki owoc ciągłej frazeologii, kłamstw i nieprawd* 
i błędnego uprzedzenia, że najwyższym przymiotem męża 
jest tak zwany , es nt“ i że człowiek posiadający ów 
„esprit“ i dowcip wszystkiego może sobie pozwolić Do* 
pókąd te dzisiejsze wady narodowe nie będą z Francu­
zów wykorzenione, dopóty nie staną się oni nigdy na­
rodem woj wnic ym, któregoby się obawiać potrzeba 
i z wszystkich ich najnowszych pogróżek i okrzyków 
zemsty, jako dość mało niebezpiecznych, śmiało drwić 
możemy.

Armia Bourbaki’ego po części tak nadzwyczajnie 
źle była zaopatrzoną, tak jój zbywało na wszystkióm, 
co koniecznóm jest do odbywania kampanii zimowój 
i tyle posiadała z pospiechem spędzonych, źle uzbrojo­
nych, ubranych, żywionych i zgoła nie karnych i nie 
wyćwiczonych oddziałów, że nieszczęsny Bourbaki z tą 
kupą ludzi zaiste więcój zrobić nie mógł, niż w samój 
rzeczy zrobił. Gambetta i towarzysze popełnili ciężki 
występek, wysyłając w pole tak nadzwyczajnie źle zao­
patrzoną armią i przyprawiając tym sposobem wiele 
tysięcy ludzi o nieuchronną zgubę. Tylko zupełna nie­
znajomość wszelkich stosunków wojskowych lub zbro­
dnicza lekkomyślność i zuchwałość mogły zrobić coś 
podobnego. Jeżeli zaś Bourbaki miał jeszcze w sty­
czniu 1871 r. cośkolwiek zdziałać, to powinien był iść 
naprzód bez wypoczynku, aby wcześnićj niż jenerał 
Werder stanąć pod Bełfortem. Gdyby mu się to było 
udało, to mógł z łatwością rozbić pod Bełfortem kor­
pus oblężniczy jenerała Tresckowa i oswobodzić fortecę. 
Innego wszakże skutku osięgnąć już nie mógł i jeżeli 
w Górnćj Badenii w rzeczy samój obawiano się na pra­
wdę wkroczenia Francuzów to strach ten był wielce 
przesadzonym i niczćrp nieusprawiedl.wionym. W lipcu 
roku 1870 mogliby byli Francuzi bardzo łatwo zająć 
Górną Badenią lecz w styczniu roku 1871 byli do tego 
o wiele za słabi, z trudnością im przychodziło wła­
snego bronić kraju i nie mogli zaiste zagrozić zgoła 
naszym niemieckim granicom. Gdyby Bourbaki po roz­
biciu korpusu Tresckowa był w rzeczy samój wykonał 
awanturniczy plan przekroczenia Renu, w takim razie 
byłby został niezwłocznie otoczonym i wziętym do nie­
woli przez korpusy Werdera i Manteuffła. Wina to 
zapewne nadzwyczaj złój organizacyi armii, że Bour­
baki spiesznićj nie posunął się naprzód i pozwolił się 
uprzedzić jenerałowi Werderowi. Jeżeliby zaś wina 
zwłoki miała ciążyć istotnie na jenerale samym, to 
byłby to niezaprzeczenie z j< go strony błąd nie do 
darowania. Pospiech, z jakim jenerał Werder z Epinal 
i Vćsoul podążył nad rzekę Lisaine i energia, z jaką 
się tamże bił przeciwko przeważnym siłom Bourba-

ki’ego, należą do najświetniejszych w tćj kampanii 
czynów armii niemieckiój.

Z wszystkich znakomitszych dowódzeów w tój woj­
nie olbrzymiój stary Garibaldi bezwarunkowo naj więcój 
wypowiedział słów bezpotrzebnych a w rzeczywistości 
najmniój zdziałał. Już to samo było z jego strony niezmier­
nym nierozsądkiem politycznym, że bez żadnego upo­
ważnienia wmieszał się do tój walki narodowój pomię­
dzy Niemcami a Francuzami, w którój nie miał nic 
zgoła do czynienia, nadto zaś i niedbała jego komenda za­
sługuje na najsurowszą naganę. Zamiast w październiku 
i listopadzie, kiedy nam mógł niezmierne wyrządzić 
szkody, prowadzić energicznie wojnę podjazdową i po­
sunąć się ku Nancy lub Bar le Duc, pozostał zupełnie 
bezczynny na swóm stanowisku i wydawał bezustannie 
napuszone, często istotnie na pół szalone proklamacye. 
To tóż Garibaldi nam Niemcom nic zgoła nie zaszko­
dził, a nawet przewrotnemi swemi operacyami często 
dopomógł, i gdyby wszyscy nasi przeciwnicy podobni 
byli jemu i jego niekarnemu oddziałowi, tobyśmy zwy­
cięstwa nie byli potrzebowali okupić tak znacznemi ofia­
rami, jakie niestety ponieśliśmy.

Falmouth, 26 września. Eskadra moskiewska od­
płynęła dzisiaj z wielkim księciem Aleksym do Nowego 
Jorku.

Kopenhaga, 26 września. Król przybył tu z świtą 
dzisiaj o godzinie 9 wieczorem i udał się niezwłocznie 
na zamek Berustorff.

Kasse’, 27 września. Wczoraj brał książę następca 
tronu udział w bankiecie, wyprawionym przez miasto 
dla oficerów 22 dywizyi, na którym obecnych było trzy­
sta osób.

Barył, 27 września. Według Patrie postanowił 
komitet czeladników rzemieślniczych, że odtąd wszyscy 
czeladnicy wszelkich rzemiósł mają się wyrzec związku 
z Internacyonab-m i nie robić więcój strików, ale raczój 
wspierać rząd w usiłowaniach, aby podjęto na nowo 
pracę i aby porządek był utrzymanym.

Madryt, 26 września Zapowiedziane na dzień 28 
b. m zebranie większości kortezów odłożone zostało do 
30 b. m. — Stronnictwo opozycyjne ma, jak słychać, 
stanowczo zamiar głosować przy wyborze prezydenta 
kortezów na p. Saga-tę, nie zaś na p. Rivero, którego kan­
dydaturę rząd popiera.

Lozanna, 26 września. Kongres Ligi wolności i po­
koju odbył dzisiaj posiedzenie, na któróm przyszła pod 
obrady kwestya socyalaa. Z powodu mowy pana Léo, 
w którój tenże wynosił paryską komunę, przyszło do 
żwawych zajść. Panu Secretau, redaktorowi Esta- 
fette’y, który popierał pana Léo, przerwano i wydalono 
go gwałtem z sali. Kilku innych mówców, którzy usi­
łowali bronić pana Léo, zmuszono do opuszczenia mó­
wnicy. O godzinie 6 wieczorem zamknięto posiedzenie. 
Pomiędzy obecnymi zn jdo ali się także pp. Lefranęais 
i Malon.

L«ów. 27 września. Projekt do adresu, jaki przy­
jęty został w wydziale adresowym, uważa projekt rzą­
dowy Galicyi dotyczący za niewystarczający. Rezolucya 
galicyjska żąda tyle autonomicznych swobód, ile ich Ga- 
licya potrzebuje. Obecne ministerstwo stósownie do woli 
cesarskiój stara się uwzględnić słuszne żądania różnych 
narodowości; w tych staraniach może rząd liczyć z pe­
wnością na poparcie galicyjskiego sejmu. Projekt adre­
sowy wynurza wreszcie nadzieję, że obecna polityka we­
wnętrzna przyczyni się wielce do zapewnienia swobód 
konstytucyjnych i prawdziwój wolności.

flLdr.t, 26 września. Według wiadomości telegra­
ficznej przybył dzisiaj król o 4ój godzinie po południu 
z Saragossy i z zapałem był przyjmowany przez liczne 
tłumy.

Konachimn, 27 września. Sejm krajowy zagajony 
został w imieniu króla przez księcia Luitpolda o godz. 
2ój. Nie .odczytano żadnój mowy od tronu, ale jedynie 
powołujące izby pismo ministra spraw wewnętrznych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE X POTOCZNE.
* FnnMii, 28 września. W tu;ejs?ćin gimnazjum kato­

lickim św. Maryi Magdaleny odbędzie się jutr!) egzam-n pubil- 
«sny ws-ysikich klas t.-go zakładu; w sobotę zaś diva 30 wrze­
śnia, zakończy się roń Sikolny uro zysiym aktem, n którym 
prócz ś,.lewów it !, powie mowę łaciński, abituryeot Sikorski,’ 
niemiecką, abituryent Głębocki polską abitun ent Szuman. Pożą- 
daném jest, ażeby tak na pier w s ą, jak i drugą uroczystość ze­
brała 8'ę jak największa .liczba publiczności, ażeby pr/e.-. to udo­
wodnić młodzieży, iż poatę y i kształcenie się'przyszłej genera-- 
cyi nie jest nam obojętne. Z programu urzędów go, który co 
tylko odebraliśmy, podamy jutro bli/sza szczegóły o tym za­
kładzie.

— * Dochody koiel żałaaaych. ^^cławsko poznańsko- 
głogosska koiéj - ei zna miał^. dochodu, w sierpniu ró. 149 083 
talary, zatém wiecćj niż w tymże miesiącu roku zeszleg > o 15 870 
talarów czyli o ll,0 procent; w tym roku aż do końca sierpnia 
wpłynęło w ogóle i 147,295 talarów, podczas kiedy w rduu ze­
szłym przez tea sam przeciąg czasu ’zebrano tylko 1,051,371 ta­
larów, a zatem' przewyżka tegoroczna wynosi 9 i.924 talary czyli 
9, procent. — Starogardzko-posnańslta koić) miała w sierpniu 
bieżącego roku d >c >odu 91,5 6 talarów, o 13 353 talar*, czyli 
17,, procent więcej, niż w tyaiże miesiącu w rok u zeszłym. O- 
gńiny dochód w bieżącym roku aż do końca sierpnia wynosił 
657.014 talary, podczas kiedy w roku zeszłym tylko 636 746 ta­
larów, zaćm przewyżka wynosi w rot u uieżąćym 20,298 t. larów, 
czyli 3,j°/0. — Marciujsko-poznańska koić) ż, luzu-, przyniosła 
w sierpniu roku bieżącego 4t 832 talary, zatem 13,060 więcćj 
czyli 45,.0% niż w tymże miesiącu roku zeszłego Komun k,cya 
zatêtn na linii tej wz asta o romnse. Catsowity dochód w ronu 
bieżącym aż do końca sierpnia na linii tej wynosi 31)4,770 ta­
larów.

— * Wielki basya woda lągów miejskich czyszczoao od 
wtorku do środy p uduia. Podczas, lego wodociągi me dostar­
czały wody do domów.

* Na prz-i-drzehi kolei poznańsko-t 'ruûskiéj pomiędzy 
Małą Szluzą a Przep dkiem przejechai pociąg roboczy Czterna- 
stoletalego chłopca, syna je mego z tutoiszych powroźuików. 
Chłopiec teu w skutek otrz> m. uych ran wkrótce umarł.

— * Omnibusy pp. Starkowskich odznaczają się elegan­
cją i czystością. Komumkacya pomiędzy mostem Chwaliszew- 
skiin a dworcami kolei żelaznych odbywa się regularnie o godzinach, 
już dawwćj n, tćm miojocu pr-ez uas wzmiaukowauych

— * W dniach 20, 21, 22 bin. oubywał się w Paradyżu 
egsamln lntsrmistyczaysh naacayaleli pud przewodnictwem 
radzcy szkomego i rejeucyinego księdza Himoiel. Z 12 na egza­
min powołanych nau zycieli 8 nań przybyło a 5 tylko otrzymało 
świadectwo do etatowych osad.

— * Wczoraj schwytał patrol policyjny Kiefc-espietznegO
złodsieja na stokach K. rnwerku. Miał on przy sobie spory ka­
wa! Stóry, który krótko przedtem wyciągnął był z wozu tutej­
szego piekarza. I

— * Na inwalidów Easzych we Francyi otrzymaliśmy 
od pana Herunima Korskiego z Marcinkowa gornego 10 talarów; 
razem złożono 79 tal. 25 sgr.

— * Pisze nam jedna z łaskawych pań ziemi cheł­
mińskiej: W pierwszych duheh października przybęazie nam 
jak na pewno słyszę, nowy handel polski. Pani Jadwiga 
z Pomorskich Rakowiczowa zakłada w Tóruuiu hanuel 
stroi. Z iając gust założycielki, ksztahonéj w Paryżu a na­
stępnie przez dłuższy czas pracującćj w znanym zakładzie pa- 
Dien Pomorskich w Poznaniu, mimemy artystce tćj w swoim ro­
dzaju, wielkie w Toruniu rokować powodzenie, jeżeli z gustem 
i szykiem towaru pogodzi niewy górowane ceny Cechą jest bo­
wiem na pruskiéj ziemi płci naszći, iż ta nieodrodna od swego 
ródlŚjd,' lubi się ubrać i serca zdobywać, (lubo kwestya, c, y te 
goezes-ie marynaty mężnie warte chociażby wstążki kiasnći), to 
wszakże z drugiej strony nie naprożuo nas tu nauczyli Niemcy 
wstrętnego ein mai eina.

Że nowemu polskiemu przedsiębiorstwu serdecznie Syczy­
my Szczęść Boże, i że gorliwie się nićm zajmiemy, o tćm 
młoda nasza i świeżo dla nas zdobyta współobywatelka niechaj 
zechce być przekonaną.

— * W dniu dzisiejszym odbył się popis publiczny wyż­
szej szkoły żeńskićj, będącej pod zarządem i dozorem prof. dr. 
Mottego.

— * No^raiogia: Pozwólcie mi choć parę słów poświęcić 
zmarłemu śp. Aleksandrowi Trąmpczyński emu. Sp. Ale­
ksander urodził się na początku 19 stulecia w dobrach swego 
ojca w Kaliskiem; szkoły w Kaliszu ukończył, poczćm przez całe 
swe życie gospodarstwu się poświęcał z wyjątkiem rewolucyi 30 
roku, w której przelawszy krew za ojczyznę i dosłużywszy się 
stopnia, cały czas służył. Życie jego było bogobojne, skromne, 
poczciwe i prawe, kochał Boga i. ojczyznę, cześć więc jego po­
piołom !

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 29 września, Mi­
chała archanioła; w kalendarzu słowiańskim Dadziboga. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 58, zaebód o godzinie 5 
minut 42.

Długość dnia 11 godzin 57 minut.
Dnia 29 września 1432 narady w Lublinie ku połączeniu 

Litwy z Koroną. — 1436 hołd Multan i Wołoszczyzny. — 1618 
rozeim na lat dwa ze Sawecyą. — 1712 Polacy w bitwie pod 
Czerychowem. — 1841 założenie sekty Towiańskiego.

Środa. Dnia 24 b. m. zawiązało się u nas Towarzystwo 
śpiewu jako filia poznańskiej Harmonii. Mało wprawdzie do­
tychczas członków do tegoż Towarzystwa przystąpiło, jednakże 
spodziewać się należy, że znaczna część naszych obywateli chę­
tnie je poprze, przystępując do niego już to jako członkowie 
czynni lub też honorowi.

Przed dwoma tygodniami zdarzyły się u nas wypadki cho­
lery. Kobieta pewna, żona pocztarka, poszła do męża swego do 
Kostrzyna i ztamtąd zapewne zarodek cholery ze sobą przynio­
sła Przyszedłszy bowiem napowrót do Środy, zachorowała na­
gle i po kilkunastu godzinach choroby umarła. Wkrótce potem 
umarł także jej mały synek. Zdaniem miejscowego lekarza była 
to prawdziwa azyatycka cholera. Dwa te nagłe wypadki wy­
warły na mieszkańców tutejszych bardzo niemiłe wrażenie. 
Szczęściem nie było odtąd żadnego wypadku. Stan zdrowia jest 
pod tym względem zupełnie u nas zadowalniający. Komisja sa­
nitarna jako tćż i zarząd policyjny dokładają wszelkich starań, 
aby porządek i czystość w mieście panowały.

Szkołą rektorska jest obecnie u nas w zawieszeniu, do- 
tychcz sowy bowiem rektor przyjął inną posadę. Co nadal bę­
dzie, czy szkolą rektorska, jak dotąd, czy tćz progimnazyum, za 
którem się także niektóre głosy podnoszą, niedaleka przyszłość 
okaże. Zależeć to będzie tak od powiatu jak i od rejencyi.

— * Towarzystwg badaesów przyrody, istniejące w Ki­
jowie uwzględniając dążenia kobiet do nabycia wykształcenia 
gruntowego, z pozwolenia kuratora okręgu naukowego otwarło 
leacye dla osób obojga pici. Lekcye te mają obejmować cały 
kurs uauk gimnazjalnych, z wyjątkiem tylko języków starożyt­
nych i nowożytnych. W Kijowie znalazło się dość kobiet pra­
gnących uczęszczać na te lekcye; w audytorynm bywa ich po 
200 i 300.

— * Carskie towarzystwo Jeegraficzne moskiewskie 
rozpoczęło obecnie w Wilnie druk podań, pieśni i poezyi mie­
szkańców północno-zachodnich prowincyi, zebraniem których 
trudni się pan Hildebrandt. Cały materyał tej pracy wyjdzie na 
widok publiczny w 3 tomach; tom pierwszy zawierać będzie po­
dania, zagadki i przysłowia; tom drugi pieśni dawniejsze i nowsze; 
toni trzeci powieści i opowiadania treści duchownćj. Oprócz 
tego każdy tom będzie się dzielił na.dwie części, jedną Biało­
ruską, drugą białoruską.

aOSPODAKSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 
Sagafe pras&i.

Przegląd tygodniowy z dnia 23 września 1871 r. 
Aktywa;

1) Brzęcząca moneta i w sztabach ............ taL 140,524,000
S) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. « 3,881,000
3) Remanentą wekslowe............................... t 105.889,000
4) Rewanenta lombardowe .......... .................... 17,208,000
5) Papiery krajowe, rozmaito pretensje i •

aktywa....................... # 6,615,000
Pasywa;

5) Banknoty w obiegu........ ..............«........... taL 220,517,000
7) Kapitały depozytowe............................. . « 18,130,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów 1 ,

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowynl............. ................... .................... . 4,376,000

Berlin, 27 września 1871.
Kr >i ruskie główne drrektoryum banku.

Dechend. hoese. Rotth Hermann.
Koch. Roenen.

* Z Wrocławia, 27 września. Po kilku tygodniach nie­
ustannej suszy przedwczoraj nareszcie było parę godzin deszczu, 
a że niebo wciąż zachmurzone, może tćż jeszcze więcćj popada, 
co dla, siewów i uprawy roli bardzo potrzebnem oyło.

Wi doiności świeżo nadeszło o stanie tegorocznych zbio­
rów, potwierdzają tyiko to, cośmy pod tym względem w prze­
szłym tygotlnu powiedzieli byli, a co do kartofli to długa susza 
tak korzystnie na, -eie wpłynęła, że choroba icu prawie całkiem 
wstrzymaną została i dziś podobno najwięcej 5°/0 zgniłych przy­
puścić można. Gdy jednak pomiędzy zdrowemi dużo znajduje 
się uia-iych. niedobór jw zbiorze mógłby być znaczny, i ta obawa 
nie mai, wpływ wywiera na ceny zboża i okowity.

Co do zbożowego handlu, to wszędzie stałe panuje uspo­
sobienie; zuaczuego jednak ożywienia nigdzie nie było, gdyż tak 
kupujący jak sprzedający nadzwyczajną wstrzemięźliwość oka­
zywali.

. Notowanie terminowe na naszćj ostatniej giełdzie znów 
było wyższe; żyto, za 2000 funtów na teu miesiąc i aż do gru­
dnia 50 tai. żądają, na kwiecień-m j 51—50’Ą tal płacą.

Na targu naSsym-wprawdzie nie obyło s ę bez pewnych 
flaStóaćyi, lecz ceny zawsze pozostały stałe, a nawet z widoczną 
dążnością ku podwyżce. ssenica i żyto, miauowicie w pięknem 
zmrni-, łatwo znalazły kupca; jęczmień i owies nie mniej przy 
dobrym były popycie.

Notowano:
Pszenicę, za lOJ feilogr. (200 f.) białą 64,15— 7’',, tal.
. ' - . 5 . żóRą 64/ts—7’/10 -
Zyto ... , 4s,-5’/4 »
Jęczmień ... , 3i/10 ąi/2 .
Owies . » > . 3‘/,0-3>‘/,t .
Groch ... , 414',5 5’. «

Olejne ziarna, dość stale, za 100 kilogr. plącą: Rze p 
lO1'.— H/< til., rzepik zimowy 9/4—ło11/,, talara.

Okowita: Wyżej, za KO litrów (lOo kwart polskich) 
100/o trail loco 19 ',-. t i. pic, na wrze ieo - październik 18’/n 
tai. płacono, na październik - ¡istopad 18’/, tal. płacono, listo- 
pud-grtidzień 18 tol. pic.

TJsposobienie giełdy naszćj pieniężnej w początku bardzo 
było ożywione, w końcu jednak nieco słabnąć zaczęło.

Notowano:
isty zastawne nowe poznańskie 4%, 9O’/3 płac, i żąd.

Listy rentowe poznaósme 4°/0, 92’/. pł-
Listy likw.dacyjue polskie 4°|° 59'/4 żąd.
List* zastawne possie III E 4° 0 pł.
Włoska pożyczka (Rent.) 5°z , — płacą.
Amer.kany 6°|,„ 95’/, pł,
Au.strya,.ka Sreorna-Keota 4%° 57’z2—% pł.
Austryackie losy z r. 186’) 5% — pł.
Akcye kolei prawego brzegu Odry 6°/», 101’/8 żąd.
Rurauuy 7>,°/° 40'/, żad.
banknoty austryackie 83’/3 tal. za lr0 flor.
Banknoty rosyjsko polskie 80' 4 tal. za 90 rubli.

AjenturaBankuRólniczo-Przemysiow. K Wilecki, Potocki iS p.
Sadowski i Sokolnicki.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
, dniu 28 września.

BAZAR. Pani Wybicka z córką z Pylic, Jackowski z Pom 
rzanowic, K rnatowski z Pożarowa, Modlibowski z Kr molic

HOTEL DU NGRD. Pani Piotrowska z córką z Bydgoszcz 
pani Korzeniewska z Wyskoci, Zakrzewski z Kostrzyna, 
Severa z Pragi.

HOTEL P .RYs.ttl, Mizerski z Kromolic, Święcicki z G 
rzewa.

H ' i POD CZARNYM 1 RLEM. Rychlicki z Iwna, Slagowi 
z R nowa, Piątkowski z Wijoowic.

0EHM1 A HOTEL FłtANCDorsl. Pani Krzezimowicz z Kri 
Polskiego, Sędzicki z Berlina, Rado ski z Górki, p.ni Hulewt 
z Keścianck, Cnłapowski z Berlina, proboszcz Fromholz : 
Wrześni.!
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HOTEL RZYMS i. Żółtowska z synem z Ujazdu, hrabia
.Grabowska z Grylewa, hr. Tyś kiewicz z Sedlcajg Sczaniecki 

<b Karmina, hrabina Węsierskc-KwPecka z Wróblewa, Nasie- 
rowski z Oczkowie, Lisiecki z Krakowa, doktor Geissler 
z Berlina.

HOTEL BLRŁISKI.

Cęs.
Oczkowie, Lisiecki

Kąsinowski z Si dów.

Wb.d?nn<iśe5 giełdowe»
KjSJteisSs» gissawaasiaSę«, 28 września.

PcztmiisWc. stare 3% % Tgt;, nalewne — tak płac..— 
Po ¡Hańskie newe 4% ii«\ łaątawst 90% tal. żądano.— ozn. 
lis v Kaw# 93 te), płc-—Pow. obligacje pow. 97 tal. żąd. 
— płacono, " Poznań oblig. miejskie ó1/, M tal. żąd.— afceye 
banku prow. pozn. — płacono. Banknoty polskie 80’/» żąd 
Akeye poznać, banku reaino-kredytowego — tal. pk Rumuny — 
tal plac. — Pó nocne-niemiecka pożyczka związk wa 101 tak 
płacono. - Rosyjskie banknoty 80’/., tal. żąd Starogrodz.-poznaó. 
abcye kok — płacono. .

Żyto wypowiedz. — węcpli; na wrzesień 47 74, wrzesień 
październik 47*/«, a jesień 47’ „ październik - listopad 47 7,— 
47% listopad-ig<udzień 47*|4—47%, grudzień styczeń 18(2 r. 48
talara. . ,

Ol o wi i a; is beczką), wvpow. — kwart, na wrzesień 1<%2, 
aździeruik. 16*%',, listopad i6’/J4, gr zień 16, styczeń 1872 

Pok. 16% tak, luty 1872 roku—tal, w miejscu bez beczki , kwie-
rień-maj w związk’.'- 16’/,,—16% tal,c

■SaieSiSa feerłl&akfli, 27 września.
I dziś giełda była stale usposobiona przy żywćj do kupna

ochocie i podwyższających się kursach.
Wadorjr emskie: Dóbr. pożycak. pstwa. (4%%) 993/,Po­

pite pstwa z r. 1859 (5%) 102'/, płac. Obi. pańitwa (3*/,) 8o 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 118% płac.

J List, aasL : Zachód.-prask. (3%) 79 płacono, dto (4%)
' 88 płac., dto (4%%) 95 plac. Pozu. nowe (4%) 90% płac, 
i List. reat. P««*- H%) 93 Płl4C- Prask. ;4%) 94 piać.

Walor* sagrantes.; Austr. rent. srbr. (4%) 577, płac. 
Rent, papier? (4%%) 49 żąd. Losy s r, 1854 (4%) 79 iądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 104 płac. Losy z r. 1860 (5%) 8i% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 7 «7. żądano. Rosyjska pożyczka 
prem. z reku 1864 (5%) 129% płacono. Rosyjska-polska
oblig. skarb. (4%) 71% płacono. Polskie certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93% płacono, dto cząstki po 500 złp, (4%)
101% płacono. Polak, listy zaat. 3 em. w rs. 8(4%) 70%
iłac. Listy likw. 597, płac. Włoska poż. (5%) 58% - 8 płac.
Rumuńska poż. (8%) 88'/, płac. Rumuńskie oblig. kok (7%%) 
4< '/, -39%-40 płac. Turecka pożycz. 44 płac. Ameryk, pożycz. 
(6%) 95’/, płacono. Abcye kolei Satas. Kok mind 162% płac. 
Galie. Karóia-Ludwika 108%-%-’/, płuc. Austryacko-Francus. 
2127 -11% płacono. Warszaw. - wiedeń. 78% płac. Banki ltd. 
Austryac kredyt, mob. 163 2% płacono. Poznańsk. prowinc. 
113 plac. Szląsk. stew. bank. (4%) 144 płacono. CertyŁ hip. 
Hlibnera (4%°|„) 99% Piac- Hausera (4%%) 95’/, płac. Henkel 
(47,%) — *4d. Meining. (4%°|0) 95’/, płc.

Rnr# gotówki 1 pap. plea Frdr. pruskie 11S5, płac. Id?. 
1ÎÛ7, piac., suwereny 6. 20 płac., napoi. 5 8’/, płac., półimper 
5 14 płac., doli. 1. 11 płac. Złota w sztabach funt celny 457 
nłac Srebra funt celny 29. 13 płac. Zagraniczne bankn. 99", 
płacona Austr.-bankn. 83* % płac, Rosyjsk. bankn. 80% płac.

Dyskonto bankowe 4

Dnia 21 km. zasnął 
w Bogu opatrzony św. Sa= 
kramentami syn nasz

Wrocław, 22 września 71.
Struskaiłi rodzice.

Śprosfówanie błędu 
karskiego.

drn-

OgFOdrtlctwo pałac. Frcibanwska- 
że na 1 października rb. wyuczonego, w s» J« 
fachu doskonałego; a na 1 styczna 1872 r. 
żonatego, bardzo dóbr, e poleconego ogro- 
«Imłka, każdy z nich mówi po polsku i po 
niemiecku. Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Bentlera, ogrodnika arty­
stycznego w Froiban.______ (o Ml

Salsses« c3»i»99»Cł» *«<» p«»łu«* 
poszukuje od 1 października (02 ij

A. Aji«8aaai.
%%z«iiów-klrta’’n'żisych tutejszych szkół 

przyjmie od św. Michała rb. pewna familia 
na stół i staneyą, dozór sum eony, korepe­
tycje bezpłatne, forte, iau w dom i, pensy» 
roczna 120 tal. Bliiszć; wiadomości udzieli 
księgarnia Dasakiewicsa Slósarika ul.

(5247/ _________

Księgarnia i skład muzykaliów
Schlssingera

znajduje się <o«I 1 jt«-źil-j:l«‘P»»lł<a 
przy ulicy WiiheSmww aUłej 9, 
w kamienicy pana Appel. |5l2t>.]

Pszenica: per 1000 kilo w miejsca 65 — 83 tal, wedle ja 
kości żąd., piękna żółta 80 81 tal. z kolei płac, na sierpie 
wrzesień 80%, wrzeałW-patlzieruik 81’/,—81, paźdz -liśtop. 79-, 
—79, listopad-grudz. 77-78’/, kwiecień-iuaj 797,-787« tal. płc. 
Żyto: per 1000 kilo w miejscu 51-56 tal. wedle jakości żąd., 
stare 52 ze statku, nowe 547«—55 z kolei, wyborowe 557, tal. 
ze statku płac,, na sierp eń-wrzesień i wrzesień-paźdz. 53 ~ 52%, 
paździsrnik-listopad *58%—53 , bstopad-grudzień 53%— 53, na 
wiosnę 53%—54-53% tal. płacono. Jęczmień: par 1000 kito 
mały i wielki — tal. wedie jakoś i żądano. Owies: per 1000 
kilo w miejscu 33 -48 tal. wedle jakości żąd., sziąski 43’/,—45, 
pomorski 44’/4, piękny czeski 45—7, tal- Z kolei plac., na sier- 
pień-wrzesień i wrzesień-paźlźieruik 42%—%, pażdziernik-listop. 
427,-7, tal. płac: Groch: per 1000 kiio do gotowania ¿3—62 
tal., na puszę 48-~52 tał. Rzep: per 1000 kilo w miejscu 
108—118 tal. Rzepik: 106—115 tal. Olej rzepiowy: per 
160 kilo w miejscu 27*’/,, tal. żąd.; na sierpień-wrzesień i wrze- 
sień-październik 27%—’/,,—%, październik-listopad 27’/« tak 
płac. 016j lniany: per 100 bilo w miejscu 25 tel. Olój 
skalny: per 100 kiio w miejscu 137, tai., na sierpień-wrze- 
sień i wr«ea'eń-październik 13’/,4 tal. pł&c. Okowita: per 100 
litrów pol09%«iÓ0e0% w n.ieiscu bez beczki 19 tal. 15—10 sgr. 
płac., na sierpień-wrzesień 19 tal. 17 do 5 sgr., wrzesień-paź- 
dziernik 18 tal. 25—20 sgr., październik-lietopad 18 tal. 10-7 
sgr., listopad-grudzień 18 tal. 6—8—4 sgr., kwiecień-maj 18 tal. 
22—25—21 sgr. płacono,

<SI»S-:tsa »mlawifca 27 września

Żyt o per 2000 łut. ceny mało zmienione; na wrzesień, 
wrzesień-raidziernik, październik-listopad i listopad-grudzień 50 
żądano, kwiecień-maj 51 — % tal. płacono. Pszenica: na 
wrzesień 72 tal. żądaao Jęczmień na wrzesień 427, talara

Rodzice życzący oddać swych synów do 
' gimnazjum lub realnej szkoły w Pt znaniu 
i aa »tćl i wtaiseyĄ pod sumienny dozór 
i i opiekę rodzicielską, nieebai będą łaskawi 
! zgłosić się na Rybaki No 21 na pierwszśm 
' piętrze u D. 0. (.5261)

żądano. O wies na wrzesień i wrzesień-październik 8 tal. pj 
z kolei płac, na sierpień- « cono i żądano, listopad grudzień 39, kw.ecRń-msj 42 tal. p! ; 

-.................. ' cono. Rzep aa wrzesień 113 talarów płacono. O16j rS(ii
piowy bez handlu; w miejscu 13’/, tal. żądano, i,a wr?a 
sień 13*3, wrzesień-październik 13’/, , październik listc-pad y-j,/ 
tal. żądano, listopad grudz. — tal. Okowita: wyżej; pCr 1(J 
iitrów po 100“', w miejscu 29% tal. żądano 196/,, tal. placot,, 
na wrzes;eń '97,, żądano, wrzesień-paźdaiermk 1,•>’<,„ p,źl|, ■
listopad 187,, l stopad-grudzien 18 płacouo, kwi c. maj lgsę

tal. płacono i żądano

Na targu

ä g fPg2
î§-)Zyto 
a „ä'i Jęczmień 
R S ‘.Owies 
g_^ (Groch

lenica białą
żółta

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. poślęd
79—86 
79-86 
58-60 
43 -44 
-26- 
57-61

W tai. sgr. i f,-n. 
ÏOO funt, celujch 

kilogramów 
:ua średnia Dft.

¿J ’W 
3'S'3

92—94190 
90—92189 
65—6663 
50-51 ¡46 
28-59 27 
67-7364

piękni 
tali ser lío;

7 14
,s.t,

2

18
22

Rzepik siaiewy 
Rzepik lutowy 
Siemię lniane

<H5
za 100 kilogr. neto 

Towar piękny średni p0^L
............. '“i"tal

tl
10
10
9

tal
10
¡(1
9
8

•K-
:0
2

15
,20

fn.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu M. K. z Środy : I owszem zgadzamy się i prądu,-,

Chłopiec poczciwych rodziców mający 
___  chęć wyuczyć się pieltarstwa, może

W zapowie Mszyra edjktaloym wskiee ó
dola 14 marca 1871. dotyc^m spa- M- ». OZ.dZCWSk.t« O,
lonYch podobno dnia 21 maja lob/ _________________ ;--------------------—-
„ MA. Loósku pod Koroa= kjgj*
nowych poznańskich listów zastawnych: dnkg0 Zajęc;a oj p paźd-ie.nika rb, Zgło 
— oddrukówanym w No 171 i No Sienia poste rest pod O ©. Gostyń 
199 Dziennika Poznańskiego z dnia
29 lipca i 1 września rh. czytać na­
leży;
Ser. II No 1375 a nie Ser. II No

4375.
Poznań, 12 września 1871.

Królewska dyrekcja nowego Zienistwa 
kredytowego dla {.rowincyi psznańskiej

Walne posiedzenie kwartalne 
Towarzystwa pożyczkowego w Go­
styniu odbędzie się S paź- 
dziernika o godzinie 4 po 
połudn. w domu p. Langnera.
Na nie za pośrednictwem Dzień.
Pozn. mianowicie Szan. członków 
zamiejscowych uprzejmie zaprasza

Zarząd. (5259)

pod 
(5077)

Pożyczki hipoteczne
na dobra rycerskie aż do 2I3 ta­
ksy Ziemstwa i jeszcze wyżćj,
niewypo^« iedzialae k a- 
moi tyzacy^ po 6% pro- 
wlasyi włącaii. ® rata­
mi amortyzacyjnemi za­
łatwia przy Małych wydatkach 
jak najprędzój (5200)
Rudolf ^iondLerop

w Wronkach.

C. SCHLICKEYSEN BERLIN 
MARZYNK1 DLA 

CEGIEŁ RUR TORFU 
CEMENTU HUT 

WĘGLI WAPNA SZAMOTU

Dobry
Astr, perłowy kawior, 
Prawdz. holend. ser,
Br. Msshę serwelatową

polecają [5245]

Bp. Aodei%cli.

AsgielsM® i fraocnski® 
nowości w garaituraefe, 
fealzłyfeacli, ciiastkacfe a- 
sianasowycb, kołnierzy­
kach tailiowych poleca w naj- 
większ ni wyborze jak najtauiój [5257J

Zadek nił.

Nowa ulica

¿W” Petroleiiin
najlepszej jakości po 5 sgr. kwarta poleca 
(.5248) Izydor Appel. Podgórna ul.

I>ró±ne becselii
od wina, rumu, araku i porteru sprzedają 
jak najtaniéj 15244J

Bracia Anderscis.

Towarzystwo Straży 
ogniowej

tegoroc-ną swoją, ostatnią próbę la-! 
tową nie dnia 1 lecz W niedst®l§
data 0 paźd^teraiha r. b.
mieć będzie. (5256)

Dyrekcya.
Dyrekcja w pcie pleszewskim ku wspie­

raniu urzędników gospodar zvch W. Ks 
Pozn-ińskieao uprasza pisarza p. Murclaia 
B»rlewsUSea'« 0 niezwioczm* doniesie-1 
nie o miejscu teraźniejszego pobytu Wmu | 
M. «“’• w EAwrmlwie*

(5236) _______

Od 1 października przenoszę 
handel mój do kamienicy W u n -| 
scha przy ulicy Wilhelmowsfeićj' 
24, pierwsze piętro. (5018) i

i Joanna Slomowsha.

Talmi złoto!
Ozdoba na wieczne czasy trwała, | 

nigdy nie czerniejąca, nie ustę?p- * 
jąca'złotu prawdziwemu poi wsglę- 
dem formy i koloru a nawet tako­
we przewyższająca.. .
Łańcuszki z talmi złota krótkie 

po 1 lal., 1’/,, 2, 2'/,, 3,
Łańcuszki z talmi złota długie po 
l'-„ 2, 2%, 3, 4 . , J
Kolczyki z Talmi złotą z kamien ami 

brylantowemi tal. 17„ 2, 3, 4, 5
Talmi s&rnitury, biosze i kolczyki 

tal 1, 1%, 2, 3, 4, 5, 6 (4788)|
Talmi branzoletki tal. 2, 3, 4, 5.

Glattau, fabr. talmi złota|
Wiedeń Kaertner strasse No 51 

Pałac Todesco.
Przesyłka za poprzadniem przesła­

niem należytości. — Kupcy hurtawi 
otrzymują rabat.

Autłcya.

' aleiących do masy pozostałości J. Grodz

kiego drogeryi „¡..d. 
będzie się w sobotę dnia 30 bm. lecz duia 
41, 13 1 13 Jii4iiix8erit8.ua. (.5260, 

król. kom. aukcyj.

| Nie do uwierzenia a je­
dnak prawdziwe!

Tylko 11 talarów prawdziwy an­
gielski «rebrssy cliroHome* 
trony ategareU w ogniu po­
złacany z p dwójnym płaszczem 

I z prawdziwym łańcuszkiem z Talmi 
złota i medalionem w etui. 4832)

Tylko 9 taiarów taSaia sani 
Eegareli eltritiseEiteisutzr y 
z poji dyńczym płaszczem wraz z 
łańcuszkiem i medalionem.

W. Olattaia,
zegarmistrz w Wiedniu. 

Ka-riiinerstrass« No. 51 pałac Tó 
de co naprze' iw niwój Opery.

I Przesyłka uskutecznia się za po 
przedniem przesianiem należytości.

Broń myśliwska
dobrze wvpró 

(4940)A. HoflWrama.
pusz.karza w Poznania.

który poleca kfoazowki dubeltówki od 18 tal 
począwszy, iglicówki, laukastrówki z ogniem 
centr lnym i zwykle dubeltówki po przystę 
poycb cenach, dalej wszystkie przybory my 
śliwskie, naboje itd. jako też piękne rzeczy 
zjjrogów jelenich i sarnich, które łaskawym
względom poleca. __________ _____

Skład mój

Największa gwarancj a za 
bowaoą u

Hnlsztyńskie

ostrygi
poleca (5252)

T. Łoziński.

Słodkie węgierskie winogrona
poleca ' (-5255)

Izydor Ajppel, Podgórna ¿i 
Śwież, hamburg. bydnohi,

„ wędź łososia wezersk.,
„ „ łososia ręńsk.,
„ stralSund. śledzie Of/ie^

poleca (5255)

A. takel jüii.

S*rol'. dr. W M&nera

pastrsy kiwanie
leczy*) w 3 dwiwelt każdy opływ 
prostaty jako tóż białe «»słu- 
v»y u kobiet nawet zastarzałe.

Cena butelki z przep. użycia 1 al. ?0 
sgr. za przesianiem pieniędzy, do na­
bycia pod najściślejszą dyskreeyą przez
J. i. ilolz, B'rydrrySeow. 
mian nl. 14. H«rłlra. (4395) 
*) 25łetsie cierpienia radykaln e sij 

usuwają.

Pierwszą przesyłkę

angiel. ostrzyg
odbiorę dzisiejszym pociągiem posp.

A, Kunkel junior.
fortepianów i pianin

f.bryk Niemie ; diwerant nadworny 
w Lipsku) i polecam takowy zauo-

zaasortowałem znowu jak najbogaciej z n . . .
C. tSerlissteSs» w Berlinie i 43. Irsstler 

I wnój publiczności do łaskawego uwzględnmuia.
Używane ins ramenta przyjmują się w miejsce 

zwala ^ja^c ¿«ey1 jeszcze wyborssy lorieplas» bróthl jest tanio na składzie.

Ankcya 
koni, wozów 11. d

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w piątek dnia 
89 września w południe o 12 godzinie 
przy Dziułowym płucu doróżkę z po- 

, kryciem skórzaaóm, następnie cztery mocne 
młode konie robocze, wozy robocze, plau- 

i ragi, eleganckie siodło, uprzęże itd.
ISycblcwMlLI, król. kom. aukc. 

[5'98]

[5229j

zapłaty a na spłaty ratami ze-

k 4B J --------- U 

S. Je Mendelsohn,
Niniejszem pozwalam sobie donieść Szanownej Publiczności uni­

żenie, że istniejący tu od lat 75 interes mój teraz pod kierunkiem 
syna mego w dotychczas iwy spo ób dalójj prowadzony będzie, pro­
sząc zarazem o łaskawe zachowanie mi i nadal okazywanćj dotąd 
mój firmie życzliwości i zaufania, które starać się będę usprawiedli­
wić zawsze w każdym względzie. (5251)

Poznań, we wrześniu 1871.

Owdow. J. C. Werner.

Pruski
Rerlio, dnia 18 września 1871.

ceiitfalny bank akcyjny dla kre­
dy tu gruntwego.

Siioita mieiskie. Ku pośredniczeniu w podobnych pożyczkach w W. fis. J o- 
^iitiiislii^Mi utworzono w wymienionych poniżej miejscowościach ajentury dla odnośnych 
i sąsiednich powiatów — i powierzono takowe: .

Pa„om bantem Hirschfeltl i Wolff w Poznaniu.
panu burmistrzowi 5IacIiatillS w Gnieźnie, ... 
panu kupcowi A. Blotheilbttcher W Międzychodzie, . 
panu aptekarzowi i ławnikowi ff»omorsl4lćmu w Śremie, 
panu radzcy miejskiemu JulillSZO^'1 kAŚJltCi’ w Lesznie, 
panu ajentowi banku lirieges’ w Ostrowie,
panu kupcowi J. WleruszOWSfeiemil W Kęmpme, 
panu kupcowi A. Ueckert w Bydgoszczy,
panom kupcom ĆL SalumoilSOllSI i Spółka w Inowrocławiu, 
panu kupcowi BorkOWSkiemM w Nakle, 
panu kapitaliście K. SBoseilkagen w Pile, _ _
panu kupcowi AatSl. Hamburger W Kościanie.

Potrzebującym pożyczki zwraca się uwagę szczególnie na pożyezRi mewypo- 
>viedziłUiie, które przez umiarkowane spłaty częściowe umarzają s,ę zwolna w cuig“g(^-

kStó' Mentury wręczajł ustawę i prospekt, daj, bliższo, objaśoiooia o warunkach obe­
cnie obowięzuńcych i dostarczają formularzy do wniosków o udzielenie pożyczek.

Dyrekcya,
v. Rlsilipsborii. Bossart. IBcg^man««

Ogłoszenia gospodarskie Ud.
Bt (irSi;1 a-®, kswaier, myśliwy, poizuŁoje

miejsca. Bliższa wiadomość pod adresem 
Badowski poste rest. Poznań. (623ii|
Oobfa wfejślii-e

każdej żądanej wielkoóei "r

Opinia lekitrefea., 
Kalifornijska winna wódka gorzka pana

H. L. Brockmann, Wrocław,
która tu miałem sposobność często polecić chorym, jest winnym wyskokiem gorzkich 
i aromatycznych ziół, któte dla zdrowia ludzkiego nader są korzystne i przydatne. 
Najwięcej stosowne jest użycie jfej w cierpienia*!» zolądteowyel», jako to 
w braku apetytu, mdłościach, tiśnięciu na żołądku, woluem lub mercgularcem trawienij, 
prócz tego zalecie ją można ci.ęsło w nerwowym^ bólu uP°r’
czywych febrach, jako też rebonnaleBeenton» po lęablełi eBtorob»c«i. 

1 Poznań, 15 listopada 1870. .... .
Składy jeneralne na obwody rejencyjne poznański i bydgoski u panów Brać

M etli e w Poznania. . .
SMad w Poznaniu: u pp. Jaflłóba Aps»el, A. Clenowlcza, J. Al.

Łelt^ebra, II. Bnąfrter. ________________________ lobb*J

Broń myśliwską

--------- .....------  w W. iisięatm
Poznańskićm dobrze położone, wzkaząje j« 
kor-ystuego naoycia (3971)

Gerson Jg recki,
M_a g a z y n o w a n I. 15 w Poznuin;

Dominium Łoweocice pó 
Jaraczewem ma zupełnie dobry 
pavż>wiiłli na dziesięć sze- 
fli do sprzedania. Parownik poi 
chodzi z byłej fabryki Gold­
steina w Wrocławiu. (5098) 

In feres agronomte
prawdziwa zelandzka I
proboszczowska ipszenica do siewu. 
f.-ankenstcinska | (.5250)
zelaadzką
proboszczowskie >żyto do siewu 
piriiajs-ie |
tymotka, trawa kupkowa ang. franc, i wW 
rejgras i kostrzewa owcza jak najtaniej •

Braci Auerbach
Dom. Mchy sprzedaje
lyto prdbosiozows^h

do siewu 10 sgr. na szeflu wjii 
od najwyższej ceny poznańskićj fu­
gowej. (5242)

W Dom.
wie powiat Inowrocławski^

200 tłustych s'boH%'
na sprzedaż. (524J)_

rozm. konsteukcyi, sztwcery, re*T Iwery, piatolety, jako tćż t“*J 
AllwsUłe. Iżdownlee, ro»! ite sjrwcliu, werłil do érrttu, futerały 
tli. fuzji llaszUI «t.jéltwsRie, saoie I stołki, naboje I przybor? 
t!o nabijania, w ogóle przybory myśSIwsfele każdego rodzaju poleca

August Klug, A. Klug jr.,
Wrocławska ulica 3. Wilholmowski nlac 4.me JMcva trrtśw

Rambouilletów
odbędzie się w Dom. Cftarclce, pod_sta' 
cyą kolejową Wronki dnia 14 »asKdssier- 
nilia w polntlnle o 18 g©<la.

Sprzedanych zostanie około 42 Mamb, pełnej
krwi i 26 Ritinb. pół krwi event.
3k krwi, prócz tego jeszcze 18 sztuk try
ków fcretti pełnej krwi-
(5239> ® Sander.

W i lh elmowski plac 4.

Nakładę» I oacUtekatai.LnJwihs Meribaeh» »Poznaniu.

Zdatne do rozpłodu t'7'ki ' 
rasy krzyżowanćj I€aiHiiOui 
let-Aegretti — wa ®5.
JanïOWO pod Swarzędzów 
sprzedania. _

Leszno. ,
W niedzielę, dnia 8 października w • 
południu o godaiaie 4Va w oświetlony 
tesUuckim kościele św. Krzyża D'

fundacyi cesarza Wiłhełma*

TŁetiuiety1- ...
Oratoryum na Bolo, chór i orkie» 

Mozarta.

Poprzednio.
1. Uwertura do „Sam-ona“ Uand ». h(
2. Aryanat nor z „Elus a M' u%, $
3. Duet i chór ż hymnu pocbwaii-eg

delssnbua.^ 1-524«
4. Arya kościelne Stradelli. __ _—

Café Belle vue
dzisiejszego i następnych w‘ec^or1b*.(iOic( 
rystyczne i komiczne śpiewy w. .^55 
familii Schulz z Poczdamu. V

Początek o 7 godzinie wieczorem^

Jii4iiix8erit8.ua
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